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P R E N U M E R A T A  w ynosi w K rakow ie: 

m iesięczn ie  2 kor., kw artaln ie 6 kor., 
za od n o szen ie  do domu d op łaca  się  

40 hal.

Naprcwincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 

kwartalnie 8 kor. W  państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 

państwacn kwartamie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

GŁOS H A R 0D U
Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dzienrve: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy na prenume­

ratę i inseraty nadsyłać mo na franco 

do Administracyi „Głosu Narodu".— 

Prenumeratę oprócz upoważnionych 

agencyi przyjmuje każdy urząd po­

cztowy w obrębie monarchii i w pań­

stwie niemiuckiem. Reklamacye nie- 

opieczętnwane nie podlegają Wpłacie 

pocztowej. — Rękopisów red keya nie 

zwraca

Adres Redu Ul. św .K rryta  L7. A d rr  

teL „GłosNarodu" Kraków. Teł. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyza i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy rat 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hai. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp )  przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lw ow ie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Voglgr, M. Dukes, H. uchalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Beninie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citć

de Trevise, P Jones & Cie, A. Lorette.

Polskie ozy żyaowskie
s t io n u iL tw o  demokratyczne?

Wiadomą jest rzeczą, że w  polskiem stron­
nictwie demokratycznem, grupującem się ko­
ło „Now ej Reform y11, decydującą rolę odgry­
wa odłam żydowski, skupiający się pod sztan­
darem „Żydów  niezawisłych“ . Żadna sprawa 
nie może przyjść do skutku bez zezwolenia 
ze strony tej grupy Żydów i żaden polski 
demokrata-chrześsij anin nie może ując w y­
bitniejszego stanowiska na arenie publicznej 
bez żydowskiego placet.

Rozmaitość stanowisk i zapatrywań w  ży­
ciu politycznem uważamy za rzecz natural­
ną i rozumiemy dobrze, że mogą i muszą 
istnieć rozmaite kierunki i formacye stron­
nictw politycznych. Nie w ierzym y w  acymi- 
lacyę żydowską na obszarze dawnych ziem 
Rzeczypospolitej polskiej —  a jednak musieli­
byśmy uznać pewną racyę bytu stronnictwa, 
mieniącego się polskiem, w  którego szere­
gach znajdowaliby się tasze Żydzi, o ile je ­
dnak Żydzi ci staliby na gruncie narodowo­
ści polskiej.

Polskie stronnictwo demokratyczne, gru­
pujące się koło „Now ej Reform y“ , przedsta­
wia atoli dla nieuprzedzonego obserwatora 
dziwne widowisko. Część tego stronnictwa 
składa się z nielicznej wprawdzie ale powa­
żnej faiangi wytrawnych i osiwiałych pra­
cowników na niwie politycznej. Są między niim 
nawet ludzie, którzy na innych polacn —  nie 
tyle w  polityce, położyli pewne zasługi. Koło 
tej nielicznej garści grupuje się szersze k o ­
ło, przeważnie z inteligencyi złożone, o sto­
sunkowo mmejszem juz uświadomieniu poli­
tycznem. Drugim zaś odłamem stronnictwa, 
to Ż y d z i .  Ci od szeregu lat stanowili głó­
wny podporę stronnictwa demokratyczi .ego. 
Pod ich wpływem, za kierownictwa sp. Rot­
tera polskie stronnictwo demokratyczne prze­
chylało się nawet silnie ku s o c y a l n e j  de ­
m o  k r a c y i  —  a filary tej polskiej demo- 
kracyi bywały częstymi goóćmi na zgroma­
dzeniach socyalistycznych w  ujeżdżalni pod 
Kapucynami.

Od blisko la t dwóch nastąpiła w  stano­
wisku tego stronnictwa ogromna zm.ana 
W skutek wprawdzie nieformalnego jeszcze— 
ale za to realnego akcesu prezydenta miasta 
i jego  adherentów do stronnictwa demokra­
tycznego —  stronnictwo to przez szereg lat 
odsunięte od rządów w  mieście —  a co za 
tem idzie i od wybitniejszych stanow.sk —  
w  przeciągu dni kilku stało się stronnictwem 
rządzącem — przynajmniej tytularnie.

Społecżeństwo żydowskie w  Krakowie w 
latach ostatnich uległo również silnym prze 
obrażeniom. Żydzi rozdzielili się na trzy od­
łamy : t  zw. Żydów k a h a l n y c h  —  k o n ­
s e r w a t y s t ó w ,  którzy w  życiu politycznem 
byli zawsze partyą rządową; Żydów n i e z a ­
w i s ł y c h ,  którzy byli —  a naszem zdaniem 
są i dzisiaj skrytym i socyalistami z zastrze 
żeniem jednak narodowości żydowskiej —  
oraz s y o n i s t ó w .  Podczas ostatnich wybo­
rów  do parlamentu wskutek ^jednoczenia się 
wszystkich żyw iołów  polskich celem niedo­
puszczenia wyboru socyalisty z miasta —  była 
chwila, w której Żydzi niezawiśli, należący 
do polskiej partyi demokratycznej odsunęli 
się otwarcie od tego stronnictwa. Niestety ta 
chwila oswobodzenia się demokraeyi polskiej 
od żydowskiego wpływu była bardzo krótka. 
W ybór Dra Adolfa G r o s s a  z dzielnicy Ka- 
źmierzowskiej na posła był zaś ostatnim a- 
ktem walki między stronnictwem kahalników 
a między partyą niezawisłych Żydów.

Po wyborach do parlamentu Żydzi nieza­
wiśli powrócili do stronnictwa demokraty­
cznego —  z drugiej znów strony Żydzi ka- 
halni przez akces prezydenta miasta również 
z tem stronnictwem faKtycznie się połączyli. 
Zupełnie formalne jednakże przyjęcie Żydów 
niezawisłycn na łono demokraeyi polskiej 
nastąpiło dopiero w  czasie ostatnich wybo- 
t ó w  do Sejmu.

Pierwszy wyłom w charakterze Krakowa, 
jako miasta wyłącznie p o l s k i e g o  zrobióno 
w  Radzie miejskiej —  a to przez wybór Ży­
da drugim wiceprezydentem miasta. Sprawie­
dliwość każe przyznać, że p. Sare — czy to 
ubiegając się o godność wiceprezydenta mia­
sta — czy ież  o mandat sejmowy Iud  man­
dat do parlamentu, nie zważając na opinię 
swoich współwyznawców manifestował pu­
blicznie swoją przynależność do narodu pol­
skiego Jest to objaw, charakteryzujący w y ­
bitne osobistości starszego zamierającego ty­
pu wśród społeczeństwa żydowskiego. Drugi 
wyłom uczyniono przy ostatnich wyborach 
do S e j m u .  Ze zgrozą mieszkańcy tej „skar­
bnicy" Polski odczytywali manifest, podpisa­
ny przez polskie stronnictwo demokratyczne 
—  przez stronn ctwo narodowej demokraeyi 
i przez Kom itet mieszczańskiej kliki neo-de 
mokratycznej, polecający kandydaturę Żyda 
Dra I g n a c e g o  L a n d a u a ,  z partyi „nieza­
wisłych", z tej partyi, której reprezentant 
D r A d o l f G r o s s  z a s i a d a  w  p a r l a m e n ­
c i e  poza Kołem polskiem —  jako dziki re­
prezentant Żydów ! Na kiika godzin przed

wydaniem tego manifestu musiał Dr Lan-  
d a u  podpisać deklaracyę, ze w  razie uzy 
skania mandatu, wstąpi do l e w i c y  s e j m o ­
w e j ,  co też i uczynił.

W  porównaniu ze stanowiskiom, jakie za­
ją ł p. S a r e  wobec naszej narodowości, bar­
dzo ciekawą jes t iście kameleonowa maniera 
Dra J. L a n d a u a .  Na zgromadzeniu przed- 
wyborczem polskiego stronnictwa demokra­
tycznego Dr I g n a c y  L a n d a  u, prezentując 
się zgromadzonym wyborcom wykrztusił z 
siebie — przyznanie się do narodowości pol­
skiej. Poszło mu to z wielkim trudem , w ie­
dział bowiem, że za godzinę musi stanąć 
przed rzeszami wyborców swojego wyznania. 
Stanął też przed nimi ,i na zapytanie jednego 
z wyborców, czy prawdą jest, że na zgroma­
dzeniu wyborców w  Radzie miejskiej, które 
się przed chwilą odbyło, zaliczył się do naro­
dowości polskiej — Dr J. L a n d a u  blady o- 
świadczył, że  to  n ie  j e s t  p i a w d ą .  O- 
świadczenie to zgromadzeni przyjęli głośnym 
okrzykiem  tryumfu, aprobując tym razem 
szczere stanowisko swojego kandydata wobec 
kwestyi naiodowośeiowej.

Przy sposobności wyborów sejmowych i 
zdobycia po raz pierwszy mandatu sejmowe­
go przez Żyda —  nastąpiło jeszcze ściślejsze 
zbliżenie się żydów  niezawisłych do Żydów 
kahalnych —  chociaż ci ostatni formalnie nie 
wstąpili jeszcze do polskiej partyi demokra­
tycznej —  mieszcząc się kątem w  t. zw. par­
tyi demokratycznej mieszczańskiej.

Po wstąpieniu zatem D r a  I g n a c e g o  
L a n d a u a  do lewicy sejmowej, każdy prze­
ciętnie logicznie i uczciwie myślący człowiek 
mógł się spodziewać, że skoro Żydzi nieza­
wiśli weszli do polskiego stronnictwa demo­
kratycznego, to z chwilą tą głowa tego stron­
nictwa D r  A. G r o s s  w s t ą p i  do  K o ł a  
p o l s k i e g o ,  jako członek polskiego stron 
nictwa demokratycznego, aby zasiąść obok 
kolegów  swego stronnictwa. Tej uczciwości 
i logiki można się było domagać tak od pol­
skich demokratów chrześcijan, jak i od odła­
mu żydowskiego tej partyi

Dotychczas jednak to się nie stało Stoi­
my więc wobec jaskrawego iaktu, że dwaj 
członkowie jednego i tego sanngo stronni­
ctwa „Niezawisłych Żydów " —  należących 
do polskiej partyi demokratycznej, otrzyma­
wszy mandaty, objęli odmienne role. D r 
I g n a c y  L a n d a u  —  jako poseł sejmowy, 
zasiada v> lew icy sejmowej —  a więc repre­
zentuje polską domokracyę, D r  A d o l f  
G r o s s  zaś, również członek polskiej partyi 
demokratycznej, piastując mandat do Rady 
Państwa, zasiada w parlamencie p o z a  K o ­
ł e m  p o l s k i e m  — jakby nic nie miał wspól­
nego z polsKą partyą demokratyczną i jak ­
by go żadne nie łączyły węzły ze stronni­
ctwami naszego kraju.

/dajemy sobie dobrze sprawę z motywów 
tej taktyki „Niezawisłych Żydów". Postaw ie­
nie na terenie k r a j o w y m  zasady o Jrębności 
narodowej Żydów, nie byłoby dla nich jeszcze 
w  obecnych stosunkach rzeczą korzystną. 
Społeczeństwo polskie ma jeszcze w  sobie 
zoyt wiele soków żywotnych i jeszcze nie 
jest na tyle z gangrenowano i zgniecione przez 
przewagę ekonomiczną Żydów, ażeby spo­
strzegłszy się na czas, co się święci, nie chwy­
ciło się środków ochronnych.

Inaczej przedstawia się rzecz na terenie 
parlamentarnym w  Wiedniu. Tam zaakcen­
towanie odrębności Żydów galicyjskich od 
społeczeństwa polskiego zjednuje fawor i po­
parcie całej prasy żydowsko-bberalnej w ie­
deńskiej, wszystkich stronnictw liberalno- 
niemieckich i stronnictw niemieckich, cią­
gnących Austryę w  ramiona Prus.

Jest to polityka oparta na tej zasadzie, 
że jedną reką trzyma się społeczeństwo pol­
skie w  uśpieniu, aby przypadkiem nie przej­
rzało prądów nurtujących wśród Żydów i o- 
statecznych icli celów, z drugiej zaś strony 
na arenie wiedeńskiej wskazuje się Niemcom 
i żydowskim bankierom, że sfery te w  swo­
jej polityce mogą liczyć na Żydów galicyj­
skich, że Żydzi ci nie pozostają w  ścisłej 
łączności z tubylczą ludnością w  kraju.

Z tego dwulicowego stanowisk? nie czy­
nimy Żydom zarzutu Może ono odpowiadać 
najlepiej ich interesom. Nawet do najdalej 
z ich strony posuniętej perfidyi w  polityce, 
jesteśmy już przyzwyczajeni. Zwracamy się 
tylko do chrześcijańskich członków polskiego 
stronnictwa demokratycznego, jako do Po­
laków z zapytaniem:

Jakim sposobem Żydzi z obozu Żydów nie­
zawisłych, których reprezentant w parlamencie 
znajduje się poza Kołem polskiem, mogą na­
leżeć do pulskiego stronnictwa które uważa 
za jeden z najpierwszych kanonów swe^o pro­
gramu eolidarnosć Koła polskiego w Wiedniu 
i jakim rposobem równocześnie członek tego 
samego stronnictwa, do którego zalicza się Dr 
Gross, zasiada w ławicy sejmowej?

O ile rozumiemy dobrze stanowisko Ży­
dów w  tej sprawie, o tyle jest dla nas wprost 
nie do pojęcia stanowisko chrześcijańskich 
„m enerów" polskiej partyi demokratycznej 
w  tej sprawie.

Jubileusz Izby stowarzyszeń 
rękodzielniczych.

Lwów, 22 listopada.
Czterdzieści lat pracy dia dobrej sprawy —  

czas w ielki i długi — miel im y  sposobność 
ocenić w  dniu dzisiejszym. I z b a  s t o w a r z y ­
s z e ń  r ę k o d z i e l n i c z y c h  święciła dzisiaj 
jubileusz czterdziestoletniego istnienia. Ka­
żdy rok z tego długiego pasma zaznaczył się 
pracą usilną — i szczerą chęcią podniesienia 
naszego rękodzieł nictwa krajowego na po­
ziom wyżyny, odpowiadający potrzebom i inte­
resom kraju i nowoczesnym wymogom Z 
grona łudzi, grupujących się w  tej Izbie w y­
szedł też cały zastęp mężów pełnych gorą­
cego patryotyzmu i należycie świadomych 
swoich społecznych i zawodowych zadań.

Wczorajsza uroczystość jubileuszowa roz­
poczęła się już wczosnym rankiem. O godz. 
9 zebrały się wszystkie stowarzyszenia rę- 
Kodzielnicze lwowskie i delegaci przybyli z 
innych miast w  ratuszu, skąd w  pochodzie 
ze sztandarami udali się do kościoła kate­
dralnego.

Uroczyste nabożeństwo celebrował kano­
nik kapituły X. Świderski.

Po nabożeństwie zebrali się uczestnicy w 
uroczyście przystrojonej sali ratuszowej. T ry ­
bunę prezydyainą otoczono pięknymi sztan­
darami cechowymi i sztandarami stowarzy­
szeń przemysłowych. Wśród nich. niejako pod 
ich patronatem, zasiadło prezydyum wiecu. 
Salę wypełnili szczelnie delegaci i zaproszeni 
goście, wysłannicy rękodzielników z K r a ­
k ó w  a, S t a n i s ł a w ó w  a, P r z e m y ś l  a. Z ł o ­
c z ó w  a, C z e r n i o w i e c ,  T a r n o p o l a ,  R ze - 
s z o w a ,  K o ł o m y i ,  S t r y j a ,  D r o h o b y ­
cza,  Ż ó ł k w i ,  S a n o k a ,  J a n o w a ,  S o k a ­
la,  K a m i o n k i  S t r u m i ł o w e j ,  Ż ó ł k w i  
i wieiu innych miast i miasteczek.

Zebranie zagaił prezydent miasta Lwowa 
p. C i u c h c i ń s k i .  Sam z krw i i kości ręko 
dzielnik w  serdecznych słowach powitał ze­
branych imieniem miasta.

Następnie przemówił w  krótkich słowach 
prezes Izby rękodzielniczej p. J. Schirmer. 
Jego też wybrano przewodniczącym zebrania. 
Na zastępcę powołano p. Makowicza ze Lw o­
wa, na honoru wy ch prezesów pp Leona Ba- 
ł u k a  z Krakowa, M a j e r s k i e g o  z Prze­
myśla, G o l e c k i e g o  z Czerniowiec, N i e ­
w i a d o m s k i e g o  z z Drohobycza i Kwiat­
kowskiego z Tarnopola. Na sekretarzy za­
proszono pp. Szybowicza z Rzeszowa i Po- 
dłowskiego ze Złoczowa.

Po wybraniu prezydynm rozpoczęły się 
przemówienia gości.

Marszałek kraj. B a d  en i powitał zjazd 
imieniem kraju „Dzisiejszy jubileusz —  mó­
wił marszałek —  ma w  sobie dwa pierwia­
stki: indywidualną pracę i wzajemną łącz­
ność dla dobra ogólnego. Życzę imieniem 
kraju, abyście panowie nadal przy tym sztan­
darze w ytrwali".

Imieniem Koła Polskiego zabrał głos pre­
zes Koła G ł ą b i ó s k i .  Imieniem namiestnika 
i min istra handlu mówił radca S z e 1 i g  o- 
ws k i .  Imieniem ministeryum robót publi­
cznych powitał Zjazd Dr W  e i g a r  t. Oświad­
czył on, iż ma specyalne polecenie zapewnie­
nia Izby o życzliwości ministeryum. Wysłano 
go, aby wysłuchawszy życzeń rękodzielni­
ków, zdał szczegółowo sprawę z obrad ze­
brania. W  przyszłym miesiącu odbędzie się 
w  ministeryum robót publicznych specyalna 
konfereneya instruktorów przemysłowych, 
która właśnie ząjmie się sprawami, będącymi 
na porządku dziennym zebrania. Dla Ga l i -  
c y i  z o s t a ł  p r z y  m i n i s t e r s t w i e  s tw o ­
r z o n y  o s o b n y  d e p a r t a m e n t ,  gdyż 
rząd uwzględnia to, iż potrzeby galicyjskiego 
przemyski i rękodzieła są  z g o ł a  i n ne ,  niż 
w  reszcie krajów. W zyw ał więc Dr W e i -  
g  a 1 1 do utrzymania stałego kontaktu z mi­
nisterstwem i do pełnego zaufania i współ- 
pracownictwa.

Imieniem Instytutu popierania przemysłu 
przywiózł i wyraził życzenia p T  i 11. Oprócz 
tych niejako oficyalnych reprezentantów skła­
dali życzenia Dr R u c k e r  imieniem Izby 
handlowej i przemysłowej lwowskiej, dyr. 
U i m e r imieniem „L ig i Pomocy przemysło­
w ej", p S k l e p i ń s k i  imieniem gremium 
aptekarzy, p. S c h ó n e t t  instruktor przemy­
słowy i wieiu innych.

Wśród uroczystego nastroju przewodni­
czący wręczył następnie dyplomy honorowe 
najstarszemu byłemu prezesowi Izby p. N i e m- 
c z y n o w s k i e m u ,  p. Aleks. G e t r i t z o w i  
i p. M i k u l i ń s k i e m u .

Pełnemi gorącego patryotyzmu słowy po­
dziękował p. Niemczynowski. P. Getritz bar­
dzo słusznie zauważył, że „należy obecnie 
jak  najmniej mówić a najwięcej działać" —  
jeśli pragniemy na prawdę polepszenia bytu 
rękodzieła u nas.

Podobne dyplomy honorowe otrzymało 
także 19 stowarzyszeń, które jako najstarsze 
udział biorą w  jubileuszu.

Przystąpiono następnie do porządku 
dziennego.

Referat o budowie w ł a s n e g o  d o m u

d l a  I z b y  r ę k o d z i e l n i c z e j  wygłosił p 
M i k u l i ń s k i .  Wnioski dotyczące uchwalono 
z zapałem.

O drugiej sprawie —  z o r g a n i z o w a ­
n i u  k r a j o w e g o  Z w i ą z k u  S t o w a r z y ­
s z e ń  p r z e m y s ł o w y c h .  —  referował p 
O h l y ,  p. K o r o s t e ń s k i  zaś rodaktor 
„D źw ign i" czasopisma przemysłowego, był w 
tej sprawie koreferentem Po obszernej, a 
chwilami bardzo gorącej dyskusyi Uchwalono 
jednogłośnie następujące rezo iucye:

„K ra jow y wiec stowarzyszeń rękodzielni­
czych uchwala

1) Z a ł o ż y ć  k r a j o w y  Z w i ą z e k  
Z w i ą z k ó w  i s t o w a r z y s z e ń  p r z e m y ­
s ł o w y c h  po myśli § 130c, ust. prz^m., z 
siedzibą we Lwowie, z powołaniem do za­
rządu p o ł o w y  c z ł o n k ó w  z K r a k o w a  i 
z istniejących Zw iązków  prowincyonalnych.

2) Przekazać prezydyum wiecu wykona­
nie tej uchwały i przeprowadzenie układów 
w tej sprawie z istniejącymi Związkami te- 
rytoryalnyml w kraju

3) W iec zwraca się do W y d z i a ł u  k r a ­
j o w e g o  i S e j m u  Tz usilną prośbą, aby 
krajową, związkową organizacyę stowarzy­
szeń przemysłowych p o p a r ł  f i n a n s o w o  
w pierwszych jej początkach, oraz aby dzia­
łając na rzecz rozwoju krajowego przemysłu 
uwzględniał zaw3ze o p i n i ę  z a w o d o w c ó w  
co jest możliwe przez powołanie do życia 
odpowiedniej rady przybocznej

W iec w yiaża  też zapatrywanie, że także 
inne powołane czynniki, jak W ydziały po­
wiatowe, Izby handlowe, Muzea przemysło­
we i instytuty popierania rękodzieła powin­
ny przyjść organizaoyi związkowej z moral­
ną i materyalną pomocą.

Itezolucye te przyjęto jednogłośnie.
Na tem przerwano obrady przedpołu­

dniowe.
Członkowie zjazdu fotografowali się na­

stępnie wraz z gośćmi i posłami w  dziedziń­
cu ratusza.

Popołudniowe obrady rozpoczęły się o go­
dzinie V25.

Przed zwołaniem Izby poselskiej.
Wiedeń, 22 listopada.

(b.) Już tylko kiika dni dzieli nas od se- 
syi parlamentarnej, nie dziw przeto, iż opi­
nia publiczna coraz żywiej zajmuje się poło­
żeniem politycznem, wytworzonera po rozbi­
ciu się rokowań u bar. Bienertha, którego 
to pułoźenia widomym znakiem i znamieniem 
jest obecny gabinet urzędniczy. W  dzienni­
kach wiedeńskich nie brak nawoływań pod 
adreoom prezydenta gabinetu, by kuł żelazo 
póki gorące i nie zwlekał z podjęciem no­
wych rokowań, co też niezawodnie uczyni 
bar. Bienerth, gdy parlament rozpocznie swo­
je  obrady i stronnictwa w  pełnym rynsztun­
ku staną na widowni wiedeńskiej. W  tym 
przecie kierunku ma wyraźne polecenie ce­
sarskie. N ie należy też wątpić, iż wytęży on 
wszystkie siły przy pomocy ministrów roda­
ków  i innych parlamentarnych „uczciwych 
m aklerów", by „coute que coute" t. j. za 
każdą cenę „zlepić nową koalicyę stronnictw

O tem nikt nie wątpi, a poważne koła 
polityczne żywią nadzieję, że do koalicyi i ga 
binetu parlamentarnego prędzej lub później 
przyjdzie; mimo to ujawnia się powszechnie 
sceptycyzm i pesymizm w  poglądach na przy­
szłość, gdyż bowiem ludziom głębiej myślą­
cym nie wystarcza koalieya, dorywczo skle­
cona, koalieya bez trwałej podstawy, nosząca 
w  sobie już przy urodzeniu zaród śmierci, a 
będąca w  istocie rzeczy tylko zawieszeniem 
broni. Jak zaś o tem przekonują nas liczne 
głosy miarodajnych czynników, piętrzą się 
na drodze, prowadzącej do trwałej koalicyi, 
opartej na jasno określonym układzie, istne 
skały i przepaści nie do przebycia, które u- 
sunąć może jedynie pomost wyrozumiałości 
wzajemnej i wzajemnych dobrych chęci, po­
czucie sprawiedliwości i obowiązków w zglę­
dem państwa, a takiego pomostu nie widać 
jeszcze.

W  dzienniku wiedeńskim „die Ze it" ode­
zwały się dwa bardzo poważne głosy, i zuca- 
jące światło na zaciemnione i krytyczne po­
łożenie wewnętrzne. Są to głosj dwóch by­
łych ministrów i kierujących polityków dwóch 
wielkich stronnictw, mianowicie prezesa Ko­
ła polskiego Wojciecha hr. D z i e d u s z y -  
c k i e g o  i Dra Alberta G e s s m a n n a .

Hr. D z i e d u s z y c k i  zaznacza między in- 
nemi, że gabinety urzędnicze nie są nowością, 
a parlament będzie nolens volens tak długo 
znosił gabinet urzędniczy, jak  długo z jego  
w iny nie będzie można utworzyć gabinetu 
parlamentarnego. W  dalszym toku stawia 
pytanie: „Jak długo zawieszenie broni będzie 
dotrzymane? Jeśli nie będzie dotrzymane, 
wtedy stanie przed nami pytanie: C o  t e r a z ?  
Na pytanie to daje poniekąd odpowiedź Dr 
Gessmann w  rozmowie z redaktorem zna­
nego dziennika wiedeńskiego, wyrażając co 
do rozwoju wewnętrzno - politycznej najbliż­
szej przyszłości silne przekonanie, iż próby 
w  celu utworzenia gabinetu parlamentarnego

będą już w  najbliższym czasie w  myśl woli 
cesarskiej podjęte i z energią dalej prowa­
dzone.

Dr Gessmann nie wątpi, że parlament 
uchwali gabinotowi urzędniczemu „potrzeby 
państwowe", lecz sięgąjąc wzrokiem dalej, 
stwierdza, iż to bynajmniej nie zapewnia 
dalszych prac parlamentu, a w  następstwie 
powiada: „ J e ś l i  c z y n n o ś ć  p a r l a m e n ­
t a r n a  m a  na z a w s z e  b y ć  s k i e r o w a ­
ną  na  s t a ł o  t o r y ,  w t e d y  n a l e ż y  k o ­
n i e c z n i e  b e z  o L ? w y  i z w ł o k i ,  p o s t a ­
w i ć  s p r a w ę  z m i a n y  r e g u l a m i n u  na  
p o r z ą d e k  d z i e n n y " .

Słowa te w  ustach jednego z głównych 
przywódców stronnictwa chrześcijańsko-spo- 
łecznego mają poważne znaczenie, gdyż nie 
można przypuszczać, że je  wypowiedział na 
wiatr, a zresztą dr Gessmana znany jes t po­
wszechnie z tego, iż u niego idą słowa w  
parze z czynami

Można zatem w tych słowach widzieć za­
powiedź, iż stronnictwo chrześcijańsko-społe- 
czne, bez obawy i zwłoki podejmie sprawę 
zmiany regulaminu i mając z góry zapewnio­
ne poparcie ze strony Koła polskiego, wnie­
sie ją  poważnie na porządek dzienny obrad 
parlamentarnych.

Czy atoli to nie spotka się w  Izbie po­
selskiej prawdopodobnie z o b s t r u k c y ą  
interesowanych warchołów terorystów? To 
trzeba już teraz mieć na uwadze i obmyśleć 
zawczasu środki na to, chociażby przyszło 
użyć środków najradykalniej szych.

Bez zmiany regulaminu wszystkie w ysi­
lenia i trudy pozostaną bez skutku —  wszy­
stko zamieni się na pracę syzyfową, wszy­
stkie koalieye pozostaną tylko zawieszeniem 
broni, które pierwszy lepszy W o lff lub Glóck- 
ner każdej chwili zerwać może. Największą 
potrzebą państwową jest zmiana regulaminu, 
a uporządkowanie stosunków w  państwie, 
może być jedynie następstwem uporządko­
wania stosunków w  parlamencie, jeśli pod­
stawowa zasada Darlamentaryzmu wszelkie­
go : prawo większ. >ści nabierze mocy. Z par­
lamentu, pozostającego ustawicznie pod te- 
rorem obstrukcyi, którą każdej chwili może 
podjąć garstka niezadowolonych z najbłah­
szej przyczyny —  nie może wyjść koalieya 
stronnetw .

Idea Wielkoserbska.
II.

W  poprzednim artykule podaliśmy treść 
odczytu Dra Stefańskiego, który w  ocenie 
faktów  stanął na podobnem stanowisku, ja ­
kie zajmują koła serbsko-rosyjskie. To też 
odczyt ten wywołał na posiedzeniu Klubu 
słow iańsk ego gorącą ayskusyę, i  której na­
leży również zaznaczyć ważniejsze momenty.

Przeciwko poglądom prelegenta wystąpił 
między innymi X. Czermiński, który zazna­
czył sprzeczne z serbski em stanowisko chor­
wackie w  tej sprawie, przytaczając history­
czno prawa Chorwacyi do Bośni. Starał się 
również tłumaczyć rządy Kallaya przeciw za­
rzutom p. Stefańskiego, dowodząc, że me we 
wszystkiem uwidoczniał się brak dobrej woh,
—  i popierając pogląd swój wspomnieniami, 
zaczerpniętemi z pobytu swego w krajach 
okupowanych.

W  dyskusyi dalszej podkreślono,, że sta­
nowisko Słowian Zachodnich nie może tu być 
identyczne ze stanowiskiem Słowiańszczyzny 
Wschodniej. Jednomyślnem też było zdanie, 
że temu winna polityka rosyjska, tak de- 
m o n s t r a c y j n i e a n  t y  s ł o w i a ń s k a  tam 
gdz e ma władzę, t. j. w ziemiach polskich.

„N iektórzy z naszych przyjaciół rosyjskich
—  mówił Dr F. K o n e c z n y  -  żądają od 
nas, żebyśmy w  sporze dyplomatycznym mię­
dzy Rosyą a Austrya oświadczyli się za pro­
gramem rosyjskim. W ygląda to tak, jakgdy- 
by żądano, abyśmy rządy warszawskich ge- 
nerał-gubernatorów uznali za milsze od rzą­
dów namiestników lwowskich. c  N ie Jesteśmy 
temu winni, że Czesi, Słoweńcy i Chorwaci, 
patrząc na rosyjską politykę w  Polsce, do­
szli do przekonania, że jednak hegemonia nie- 
miecko-madyarska jest złem mniejszem, niż 
hegemonia rosyjska. My wiemy, że w  Bośni 
i Hercegowinie bę‘dą serbskie szkoły publi­
czne, rządowe, że język  miejscowy będzie u- 
rzędowyin wszędzie, że w Sarajewie będzie 
osobny Sejm i ze nie wyjdzie żadna ustawa, 
ograniczająca ilość mandatów serbskich. To 
co opinia rosyjska uważa za ciężkie dla Ser­
bów nieszczęście, byłoby s z c z ę ś c i e m  dla 
naszych rodaków pod zaborem rosyjskim".

„Niemniej jednak — ciągnął dalęj m ów­
ca - •  rozumiemy doskonale ból i wzburzenie 
Serbów z królestwa; odczuwamy je  tak do­
kładnie, że nawet rozumiemy tę politykę roz­
paczy, która zapanowała nad ich umysłami".

/ W  końcu przewodniczący Klubu prof. M‘ 
Z z i e c h o w s k i  zaznajomił obecnych z tre­
ścią odczytu posła Makłakowa o kwestyi 
serbskiej, zaznaczając przytem, że tak p. Ma- 
kłakow, jak też prof Pugodin i inni przy­
jaźnie dia nas usposobieni publicyści rosyj­
scy, popełnili w  ocenie stosunku naszego do
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■prawy serbskiej dwa zasadnicze błędy: 1) 
przecenili znaczenie nasze i wpływ  na poli­
tykę austryacką —  i 2) nie umieli zrozu­
mieć tego, że my nietylko nie muźomy, ale 
nawet nie mamy prawa przyczyniać się do 
zaostrzenia konfliktu Rosyi z tern jedynem 
państwem, które umiało uszanować naszą 
odrębność narodową. /

Nowe przepisy dla lekarzy.
Now y projekt przepisów dla lekarzy, roz­

patrzyła już najwyższa rada sanitarna. Zawiera 
on wiele zasadniczych zmian. 1 tak p r z e d  
r o z p o c z ę c i e m  p r a k t y k i  m u s i  k a ż d y  
l e k a r z  p o  p r o m o c y i  o d b y ć  r o k  p r a k -  
t y k i  w s z p i t a l u  k r a j o w y m .  Każcfy le­
karz, wykonujący praktykę musi być zapisa­
nym w  liście Izby lekarskiej bez wyłączenia 
lekarzy rządowych i wojskowych, którzy do­
tychczas nie należeli do Izb lekarskich. Radzie 
dyscyplinarnej Izby nie podlegają atoli lekarze 
rządowi ani wojskowi.

Dotychczas lekarz udzielać m u s i a ł  po­
mocy w  razie potrzeby, na przyszłość zaś bę­
dzie lekarz obowiązanym do udzielenia po­
mocy doraźnej w razie g w a ł t o w n e j  po­
trzeby. Jednakże będzie mógł odmówić pomo­
cy, jeżeli wykaże, że go ta sama strona już 
raz zawiodła. W  przypadkach, w  których cho­
rzy nie stosują się do przepisów lekarza, je­
żeli dalej poza jego plecami innego lekarza 
wezwano, albo go obrażono, wtedy może le­
karz odmówić dalszej pomocy.

Za udzielenie pierwszej pomocy płaci za  
b i e d n y c h  g m i n a  i c h  p r z y n a l e ż n o ­
śc i .  Ordynowanie w kilku miejscach pobytu 
nie jest dozwolone chyba, że posada lekarza 
do tego zmusza, niemniej zabrania się leka­
rzowi czynności sprzecznych z powagą jego 
stanu.

Radę honorową (Ehrenrat) oddzielono od 
Wydziału Izby lekarskiej. Najwyższą karą jest 
zabronienie praktyki na rok, którą się wy­
mierza po poprzedniem trzechkrotnem ukara- 
raniu. Przy ponownem zasądzeniu można ode­
brać praktykę na zawsze. Przy rozprawie może 
podsądnego bronić inny lekarz. Od wyroku 
przysługuje odwołanie do Izby lekarskiej, a na­
stępnie do R a d y  d y s c y p l i n a r n e j  d l a  
l e k a r z y  (Disciplinarrat).

Trzech członków tej Rady wybiera wiec 
Izb lekarskich, a dwóch członków, z których 
jeden musi należeć do stanu s ę d z i o w s k i  e- 
g  o, wyznacza minister spraw wewnętrznych.

Za doniesienia o chorobach zakaźnych na­
leży się wynagrodzenie; wobec sądu uwal­
nia się lekarza od zeznań, dotyczących powie­
rzonej mu przez chorego tajemnicy. Obowią­
zek pełnienia czynności z n a w c y  s ą d o w e ­
g o  projekt ogranicza; lekarz ma prawo uchy­
lenia się od obowiązku pzysięgłego lub opie­
kuna, natomiast musi mieć zezwolenie chorego 
na wykonanie operacyi. Orzeczenia w sprawie 
błędu lekarskiego nie będą jrzeczą zwykłych 
znawców, lecz wyłącznie Wydziału lekarskiego.

Projekt występuje więc w  wielu punktach 
bardzo radykalnie. Byłoby atoli wskazanem, 
aby zdanie swe o nim wyrazili nietylko le­
karze, lecz niemniej szersza publiczność, Zw ią­
zek chrześcijańsko-socyalny powinienby w  tej 
sprawie zwołać zebranie, uprosiwszy jakiego 
lekarza na referenta.

Z sali koncertowej.
Koncert muzyki polskiej.

Koncert wczorajszy jest pierwszym z cy­
klu, zapowiedzianych przez dyrekcyę kon­
certów  krakowskich, wieczorów, poświęco­
nych muzyce polskiej, zwłaszcza najnowszej,
a praw ie nieznanej  u nas. Szczęśliwszym
był.  Berlin.

Prosty obowiązek, a jednak zasługa nie­
mała. Tak  się bowiem czasami układają oko­
liczności, że dopełnienie obowiązku staje się 
zasługą. W pierwszym rzędzie zapoznamy 
się z twórczością Ludomira Różyckiego. 
Brawol

Na programie wczorajszego wieczoru w i­
dniały nazwiska starszych: Żeleński, Gall, Soł­
tys, Noskowski, obok nazwiska młodych: 
ŚWierzyński, Raczyński, Walewski.

Wykonawcami, sympatyczny chór akade­
micki i orkiestra 13 p., niestety nie pod kie­
runkiem p Hocka. Ucierpiała głównie... rze­
telnie „odsiufecowana" Suita p. Walewskiego.

Usłyszeliśmy „balladę14 na tenor i chór 
Sołtysa; dwie pieśni Galla; „narzeczonego44 
Chopina w  układzie Noskowskiego; preludyum 
do „W ita  Stwosza44, Żeleńskiego, na orkie­
strę; „Su itę1 W alewskiego, na małą orkie­
strę; wreszcie „Suitę44 Raczyńskiego, na chór 
1 „taniec elfów 44 z pantominy „Sen* zw ierzyń­
skiego, na orkiestrę.

Na „Suitę liryczną44 W alewskiego składa 
się „szereg nastrojów muzycznych z odwie­
cznej tragedyi życia ludzkiego44 części siedin. 
Prawdziwą i największą tragedyą było... w y­
konanie.

„Suita44 Raczyńskiego składa się z pięciu 
części i „ma dać obraz ważniejszych momen­
tów  Wesela w  Krakowskiem 44. M otyw y lu­
dowe, starannie opracowane. Finał, pełny 
życia i humoTU, podobał się najwięcej; i słu­
sznie.

Publiczności zebrało się dużo. Koncerty 
niedzielne mają więc. prawdopodobnie, zape­
wnione powodzenie.

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K ra k ó w .
W yn ajm u je  i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk  
fortepiany, pianina, harm onie i pianole za go ­
tów kę lub na spłaty naw et dwudziestomiesięczne. 

Instrum enty używane od een najniższych.

Precz z towarem praskim ! 
Kapujcie tylko a  chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK  KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 

tmara o fa ta : we środę Otona opata.

KALENDARZYK  ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 5, 
zachód przypada o godz. 3 minut 48; długość dnia 
godzin 8 minut 43.

Kraków, 22 listopada.

Z okazyi jubileuszu Ojca ŚW. wysłał pre­
zydent miasta Dr Leo następującą depeszę 
do W atykanu w  języku łacińskim:

„Ojcu świętemu, Najwyższemu kapłano­
wi, obchodzącemu 50-lecie kapłańskiego urzę­
du, gdy cały świat katolicki święci t6n dzień 
przesławny, prezydentki Rada miasta stołe­
cznego Krakowa, które od niepamiętnego 
czasu bogate w przeliczne świątynie, nazy­
wane bywa przed innemi miastami polskie- 
mi mianem małego Rzymu, zbliżając się do 
stolicy apostolskiej z wierną i uniżoną czcią 
przyrzekają synowskie posłuszeństwo.

Podpisany: J u l i u s z  L e o ,  doktór oboj­
ga praw, burmistrz miasta stołecznego Kra­
kowa, czyli jak  napisano po łacinie: „C ra -  
c o v i e n s i s  p r o c o n s u  1“ .

W sprawie jubil. iluminacy; kartkowej zso- 
lidaryzował się kraj cały z akcyą komitetu 
lwowskiego. Dalsze zam ówienia nadesłały kom i­
tety i gm iny ze Stryja, Szczerca, Buska, Stan i­
sławowa, Bolechowa, Sanoka, Frysztaku, Skałatu, 
Zam arstynowa, Jarosław ia i Doliny. —  Nadto  
zamówiło już kartk i k ilka instytucyj w e Lw o­
wie, ja k  Ossolineum, Gimn Józefa, Instytut 
stauropigiański, Starostwo Lw ów  i Zborów. 0 -  
gółem nadeszło już zamówień na 69 tysięcy 
kartek.

W obec  reasumpcyi uchwały Rady miejskiej 
w Przem yślu i powzięcia uchwały przez Radę  
m iasta Lwowa, która w tych dniach m a wydać  
odezwę do ludności, w zyw ającą do ilum inowania  
m iasta zapomocą kartek, nai&2y się spodziewać, 
iż i miasto K raków  —  ta druga stolica kraju, 
nie zechce usunąć się od solidarnej akcyi całego  
kraju, a  świetnym przykładem  pod tym wzglę  
dem je s t  k ilka  m iast prowincyonalnych, które  
oświadczyły, iż cały uzyskany dochód ze sprze­
daży kartek, przeznaczają no cele komitetu 
lwowskiego.

Sprawy miejskie. W  sobotę popołudniu od­
było się pod przewodnictwem  prezydenta D ra  
L ea  posiedzenie komisyi. adm inistracyjnej. —  Po  
om ówienia spraw y dzierżawy akcyzy na dalsze 
trzechlecie, kom isya wysłuchała sprawozdania  
naczelnika Adm inistracyi akcyzy z postępu ro­
bót budowlanych w  rzeźni i targowicy. W  spra­
wozdaniu zaznaczono, że budynek mieszkalny  
dla robotn ików  rzeźni oraz budynek adm inistra­
cyjny na targow icy, przeznaczony na pom iesz­
czenie urzędu targow ego, kasy targowej, biura  
pośrednictwa sprzedaży Dydła i poczty, będzie 
oddany do użytku za dni kilka —  Dalej uchwa­
lono spraw ić do parzelni trzewiów bydlęcych w  
rzeźni, w  miejsce dotychczasowych drewnianych, 
nieodpowiednich i bardzo ju ż  zniszczonych stat­
ków, stoliki m arm urowe, które są znacznie trw a l­
sze i dadzą się zawsze należycie czysto utrzy­
mać. —  W reszcie za łatw iła  kom isya k ilka  spraw  
osobistych, dotyczących urzędników Adm inistra­
cyi akcyzy.

Za spokój duszy ś. p. Stanisława Wyspiań­
skiego odprawionem  zostanie nabożeństwo ża­
łobne w  kościele N . P. M aryi w  K rakow ie, w  
czwartek dnia 26 listopada o godzinie 10 rano, 
na które pozostała w dow a z dziećmi, zaprasza  
przyjaciół i kolegów.

Witraże Wyspiańskiego w  kościele 0 0 . Fran  
ciszkanów zniszczone przez wybuch w  czasie 
zdjęcia fotograficznego, napraw ione zostaną w  
ciągu najbliższych 4 — 6 tygodni. Obecnie części 
zniszczone zastąpiono szybami zwyczajnemi. —  
N ap raw y  podjęła się kosztem przeszło 2000 ko ­
ron, znana firm a Antoniego Tucha, przeniesiona 
z K rakow a  do... W i e  d n i a ł

Gdzis źródło podwyższenia podatków. Z
polskich kół handlowo-przem ysłowych naszego 
m iasta dochodzą nas coraz liczniejsze skargi na 
niem pżliwą już wprost śrubę podatkową. N ie ­
których obywateli tak przyciśnięto, że podwyż­
szono im podatek zarobkow y aż o 9 0 % ! N ato ­
m iast przedkładano nam fakta, iż całe zastępy  
Żydów  p łacą obecnie o 9 0 %  n i ż s z y  podatek  
niż przedtem. I tak pewien Żyd  ze Stradomin, 
który  płacił przedtem 340 kor. podatku zarob ­
kowego, obecnie robiąc dw a razy lepsze inte­
resy, płaci tylko 18 kor. Zainterpelowany przez 
mieszczan tutejszych, co mogło wpłynąć na ta ­
kie obniżenie d la niego wym iaru podatku —  
tłum aczył się, iż to taki „rozkaz z gó ry14 (!) —  
bo „on i44 chcą żeby Żydzi nie mieli p raw a gło­
sowania (? !).

Takim i więc wykrętam i tumanić chcą Żydzi 
chrześcijańskie mieszczaństwo naszego miasta, 
zrzucając z siebie odium tego, iż tylko dzięki 
śrubie podatkowej, k tórą kręci p. Bazes, a przy­
ciska p. K urek, oraz żydowskim  komisyom  
szacunkowym , cały ciężar podatkowy zepchnięto 
na bark i ludności polskiej. N a  przyszłość jedn ak  
niechże sobie nasi rękodzielnicy, kupcy i prze­
m ysłowcy zapam iętają, że do wyborów  komisyi 
szacunkowych trzeba stanąć j a k  j e d e n  m ą ż ,  
i pozbyć się raz wreszcie apatyi i ospałości —  
aby nie pozwolić więcej tam gospodarzyć Żydom  
ze szkodą ludności polskiej.

Kupcy Z Sukiennic od szeregu lat już skarżą  
się na rozliczne trudności z jak iem i walczyć 
muszą na każdym  niemal Jtroku. T ak  np. uża­
la ją  się oni na słaby ruch handlowy w gmachu 
Sukiennic, co nieraz doprow ad ja  kupców tam ­
tejszych do ruiny, na dodatek zaś złego M ag i­
strat skraca im rokrocznie czas trw ania kon­
traktów  najmu, T ak  zatem, gdy dawniej umowy, 
co do dzierżawy sk lepów  zawierano na okres 
sześcioletni, następnie tylko na 4 lub 3 lata, 
obecnie tylko na lat 2, a  nawet istnieje podo­
bno zam iar wydzierżaw iania sklepów  tylko na 
jeden rok Przy każdorazowym  odnowieniu u- 
mowy, czynsz zostaje dzierżawcom podwyższany, 
o ile zaś kupiec nie podda się nowym warun­
kom, um owa nie zostaje odnowioną. W szystko  
to czyni egzystencyę kupców w  Sukiennicach  
niepewną i w wysokim  stopniu zależną od zmien­
nych konjuktur. N a  30 sklepów, zaledwie kilka  
trzym a się tak długo, ja k  to byw a w  innych 
punktach miasta, inne upadają a na ich miejscu 
pow stają  firmy nowe, których właściciele za­
ofiarowali najwyższy czynsz dzierżawny. Również 
wysoce szkodliwem  jest wprowadzanie firm kon­
kurencyjnych W  ten sposób zagnieździć się tam  
m ogą firmy żydowskie, które lokując się tuż 
pod bokiem  podobnej firmy chrześcijańskiej, na­

się do tego, że byt kupców w  Sukiennicach  
staje się z dniem każdym uciążliwszy.

D latego kupcy ci wystosowali na ręce pre­
zydenta m iasta petycyę, w  której proszą go, by 
zaprowadzono wynajm owanie sklepów  znowu na 
okres sześcioletni lub nawet dłuższy przy rów  
noczesnem zaprzestaniu podwyższania czynszu, 
aby dalej nie wynajm owano sk lepów  drogą licy- 
tacyi i pod żadnym warunkiem  nie wprowadza  
no firm konkurencyjnych, aby wreszcie prezy­
dent polecił zbadać obecny stan oświetlenia, 
ogrzewania i wystaw.

Żądan ia  te m otywują kupcy także tą okoli­
cznością, że Sukiennice nie m ają na celu przy­
sparzania miastu dochodów, lecz podniesienie 
naszego handlu.

M y do tych uw ag  dodamy jeszcze, ż »  jeżeli 
już halę Sukiennic oddano w  ręcę Żydów , niech­
że bodaj sklepy pod arkadam i pozostaną w ka ­
tolickich rękach.

Odczyt o „Nocy listopadowej44 p. A dam a  
Grzym aty-Siedleckiego urządzony staraniem  Czy­
telni artystów  teatru m iejskiego w  sali Starego  
teatru we czwartek 26 bm„ będzie niejako kon- 
ferencyą, poprzedzającą pierwsze przedstawienie  
dzieła W ysp iań sk iego  na scenie krakow skiej i 
zawierać będzie analizę historyczną i literacką  
tragedyi.

Zamknięcie sezonń Oddziału kolarzy. K ra ­
kowski oddział kolarzy „Soko ła41 obchodził wczo­
ra j uroczyście zam knięcie sezonu, trw ającego  
rokrocznie od 1 m arca do 15 listopada. W  gór­
nej sali „Sokoła11 zebrało się bardzo wielu człon­
ków  Oddziału, nie brakło też pań, które z pra- 
wdziwem  zainteresowaniem  śledziłyfprzebieg w y ­
ścigu na walcach. Były  to biegi l -k lm .r; trzy  
zwycięstwa zdobył p. Jan W eiss, natom iast na j­
lepszy czas (4 3 %  sek.) zyskał p. Jerzy Jaw or­
ski. Po krótkich popisach gimnastycznych na­
stąpiło rozdanie nagród, a to za 100-kilom etro- 
wy w yścig jesienny i za konkurs turystyczny 
W  konkursie tym, w  grupie wycieczek we 
wszystkie dni sezonu, pierwszą nagrodę przy­
znano p. R yszardow i. W ójcikow i za przebycie 
3242 kim., d rugą  p. Stanisławowi W ojciechow ­
skiemu za 2131 kim. W  grupie wycieczek w y ­
łącznie świątecznych i niedzielnych pierwszą na­
grodę zdobył p. Jan W eiss  za  2814 kim., dru­
gą  przyznano p. Antoniem u Surowieckiem u za 
1862 kim.

Uroczystość zakończyła wspólna wieczerza, 
w czasie której w ygłosili toasty naczelnik O d ­
działa p. E bert i kapitan jazdy  p. Skaza.

Zakaz zdzierania marek Ministeryum  handlu 
wydało rozporządzenie, mocą którego nie wolno 
już będzie odtąd zdzierać adresatom  m arek z 
adresów przesyłkowych i przekazów  pieniężnych. 
Jeżeli jednak  adresat m iałby nieprzepartą chęć 
zdarcia lub wycięcia m arki z tego rodzaju prze­
syłek, musi w takim  razie zapłacić nominalną 
ich wartość —  w  przeciwnym bowiem razie po­
czta będzie m usiała uważać przesyłkę tę jako  
niedoręczalną.

W sprawie nowej metody rysunków otrzy­
mujemy ze strony kom petentnej następ, u w a g i : 
„ N a  wzm iankę w Szanownem  piśmie, o nauce 
rysunków  w  szkole ludowej, pozwalam  sobie 
Szanownej Redakcyi przesłać, co n astępu je : 

N ajw yższe władze szkolne nie w ydały  żad­
nych rozporządzeń, co do zmian w  nauce ry ­
sunków w  szkołach ludowych, tylko inspektor 
Rady szkolnej na podstawie spostrzeżeń w  in­
nych krajach i państwach, polecił o ile nauczy­
ciel podoła temu zadaniu, aby naukę rysunków  
prowadził z natury.

Nauczycieli takich jest jednak  bardzo mało, 
bo w  seminaryach nauczycielskich na polecenie 
inspektora, plan nauki w  tym duchu zmieniono 
w K rakow ie dopiero od kilku lat —  a zatem  
do nauki rysunków z natury niema jeszcze u- 
kwalifikowanych nauczycieli. Ci zaś, którzy się 
silą uczyć rysunków  z natury, a nie są do tego  
m ożliwie uzdolnieni, robią źle, i lepiej by było, 
aby uczyli według dawniejszych przepisów, ani­
żeli źle uczyli z natury.

Hasło, aby dzieci rysowały to, co ich otacza, 
jest lałszywe, bo wogóle przedmioty, które ich 
otaczają, są trudne do rysowania, nie tylko dla 
szkoły ludowej, ale i w ydz ia łow ej; a zatem  
modele d la dzieci powinny być bardzo przystę­
pne, i więcej będzie korzyści z nauki, jeżeli 
uczniowie zrobią z łatw ego modelu dobrze, a ni­
żeli z trudnego źle.

W ydan ie  podręcznika, o którym wspomniano, 
może być tylko w skazów ką d la nauczyciela, 
ja k  w  nauce stopniowo powinien postępować, 
i jakich  używać modeli, ale rysować powinien  
umieć, bo z podręczników jeszcze się nikt ry ­
sować nie nauczył.

Rysowanie obrazków o jakich z ubolew a­
niem wspom ina autor a rty k u łu , jest wprost 
śmiesznein, bo nauczyciel powinien do tego dą­
żyć, aby uczniowie dany przedm iot doskonale 
narys.owali —  a może tylko polecić uczniom, 
którzy wcześniej rysunek ukończyli, aby nie 
tracąc czasu cośkolw iek rysowali z pam ięci11.

U w ag i powyższe umieszczamy na razie bez 
kom entarza —  spodziewając się, że przedtem  
jeszcze sfery najbardziej interesowane, a więc 
nauczycielskie wypowiedzą się w tym względzie.

Akad. Koło T. S. |>. kom un iku je : Zwrócono  
się do nas z uwagą, że po domach prywatnych  
chodzą panowie i sprzedają Kalendarz T. S. L. 
po 3 korony, podając się za delegatów  K oła  
akiid T. S. L. Stw ierdzam y tedy, że Koło akad. 
T. S L. zupełnie podobnych delegatów  nie wy  
syła ani nie wysyłało.

Z teatru miejskiego. Poniedziałkowe, w to r­
kowe i środowe przedstawienie w  tygodniu bie­
żącym dane będzie po cenach popularnych, ze 
względu na to, że na niedzielne popołudniowe  
przedstawienie obow iązują ceny zwykłe. —  W e  
w torek ukaże się „Syn k ró lew sk i" Krechowiec- 
kiego (po raz 6), w  środę zaś „Sk iz11 Zapo l­
skiej (po raz 9), w  czwartek —  „Mój dzieciak11. 
W  piątek teatr zamknięty, gdyż popołudnie i 
wieczór p iątkowy przeznaczone są na próbę je - 
neralną „Nocy  listopadowej11 W yspiańsk iego.

K asa  zam awiań zawiadam ia, że na drugie  
przedstawienie „Nocy listopadow ej11 bilety są 
już w y c z e r p a n e ;  na trzecie zaś (poniedzia­
łek  30 b. m.) oraz czwarte (w torek  dn. 1 gru­
dnia) posiada już bardzo nieznaczną ilość miejsc.

N a  wszystkie przedstaw ienia „Nocy listopa­
dow ej11 —  abonam ent zawieszony.

Z teatru ludowego. Dzisiaj w  poniedziałek  
teatr zam knięty z powodu przygotowań do fan- 

raża ją  na poważne straty. W reszc ie braki w  I tastycznej sztuki „Twardowski na Krzem ionkach,11 
oświetleniu, ogrzaniu i wystawacli przyczyniają | która ukaże się po raz 1-szy w sobotę. Jutro

we wtorek powtórzony zostanie po raz 3-ci z 
rzędu znakom ity krakow ski wodewil ze śpiew a­
mi i tańcami p. t. „Muchy k leparsk ie" K . M a- 
jeranowskiego. W odew il ten grany był w  sobotę 
i w  niedzielę przy szczelnie wypełnionej sali. 
W  sztuce bierze udziai cały personal teatru lu ­
dowego.

Z kroniki policyjnej N a  żądanie n iejakiego  
Kutnera, aresztowała poiicya jego  towarzysza  
A brah am a Lowenberga, za kradzież4 portmonetki 
z kilkudziesięciu rublam i, popełnioną na szkodę 
tamtego. K radzieży tej dopuścił się Low enberg  
w  domu noclegowym  na Kazim ierzu Przy rew i- 
zyi znaleziono u niego jeszcze k ilk a  innych port­
monetek. zdaje się więc, że w  rekach policyi 
znalazł się niebezpieczny złodziej.

Z Kraju.

Towarzystwo Stolarzy w Halwaryi Zebrzydowskiej

Za bażanta życie ludzkie. „Dziennik cie­
szyński11 pisze : W  zeszłym tygodniu zaszedł pod 
Frysztatem  wypadek, podobny do zabójstw a U r-  
baczki przez arcyks ga jow ego  Leinisnera w  Ja­
worzynce. Spraw a ma się w  sposób następujący: 
Pew nego razu robotnik z fabryki żelaznej we 
Frysztacie, niejaki Ludw ik Janko, poszedł spa­
cerem do Piotrowic. W raca jąc , w  nieco pod­
chmielonym stanie koło fabryki sody w  Piotro­
wicach, zobaczył kilku ludzi uciekających. N ie  
zdając sobie sprawy, o co tutaj chodzi, począł i 
on uciekać. W  tern padły dw a strzały, jeden  
trafił go w  nogę, drugi w  plecy tak, że biedak  
upadł. K iedy leżał oblany k rw ią  na ziemi i ję ­
czał z bolu, przystąpiło do niego dwóch ludzi i 
biło go, ja k  powiada, przeszło pół godziny, lźy- 
łe i policzkowało niemiłosiernie. N a  drugi dzień 
rano dobrzy ludzie nieprzytom nego praw ie przy­
nieśli do K asy chorych we Frysztacie, tutaj 
podobno spisano z nim protokół i odwieziono 
natychmiast do Cieszyna, gdzie w  szpitalu na 
trzeci dzień um arł. Ludziom, którzy go do F ry - 
sztatu nieśli, opow iadał że mordercą, który do 
niego strzelał, był ga jow y hr. Larischa z czer­
woną brodą. Do dziś dnia człowiek ten nie zo­
stał a r e s z t o w a n y .

Dodajem y jeszcze, że ten ga jow y z czerwoną  
brodą ścigał złodziei, którzy polowali na bażanty  
hr. Larischa. Bażantów  nie skradziono, ale za­
mordowano niewinnego człowieka. Pachołcy la- 
ryszowsey są widocznie zdania, że bażant hr. 
Larischa więcej wart, niż życie robotnika, który  
na hr. Larischa pracuje. Niech żyje ku ltura i 
sprawiedliwość n iem iecka!

Polska Liga narodowa. Dnia 19 b. m. od­
było się we Lw ow ie posiedzenie tymczasowego  
komitetu P. L. N . pod przewodnictwem  p. Dra  
K u l i k o w s k i e g o ,  na którem uchwalono roz­
szerzyć wydział przez kooptacyę i wejść w  tym  
celu w  porozumienie z posłam i wszystkich na­
rodowych polskich stronnictw polit. w  kraju i 
ze wszystkiem i stowarzyszeniam i polskiemi, by 
utworzyć szeroki kom itet obywatelski, któryby  
prowadził dalszą akcyę organizacyjną P. L. N.

Do tym czasowego W ydzia łu  weszli jako  dalsi 
członkowie, p p . : Hauswald, D r Wereszczyński, 
Szeremeta, Dziędzielewicz, D r Korytku, D r  H la - 
waty, Popiel H. i Fornalski. Następnie uchwa­
lono wnieść statut P. L. N. do namiestnictwa, 
celem zatwierdzenia tegoż.

Zgłoszen ia się na członków i dobrowolny po­
datek  narodowy, w  najniższej kwocie jednej 
korony rocznie,*! nadsyłać należy pod ad resem : 
Sekretaryat P. L. N. we Lwowie, B an k  zaliczk. 
ul. Hetm ańska 10.

Napady cyganów. W  nocy z p iątka na so­
botę dokonali cyganie w ęgierscy w  Budapeszcie  
kilku napadów rabunkowych. Jedna grupa zło­
żona z 12 cyganów, uzbrojona w  rewolwery, u- 
siłow ała zraDowaó hotel, znajdujący się przy  
ul. Fejerw arego, atoli odpartą została przez perso­
nal służbowy i gości hotelowych. Cyganie dali 
12 strzałów, poczem uciekli za nadejściem w ię ­
kszego patrolu policyjnego. D ru ga  część bandy  
napadła na sklep z to w aram i; również w  t. zw. 
Nowym  Peszcie w ykonali cyganie w  trzech m iej­
scach napady rabunkowe. Poiicya budapeszteń­
ska dotąd ani jednego z nich nie schwytała.

Brak polskiej szkoły —  przyczyną śmierci 
polskiego dziecka. Z  M o r a w s k i e j  O s t r a ­
w y  piszą do „Dziennika C ieszyńskiego11.

„Ile bólów, ile cierpień, krzywd i szykan m u­
si znosić nasz lud nad Ostraw icą —  trudno opi­
sać! A  kto powodem tego ? Czy’ tylko odwie­
czny w róg Słowian Germanin? N ie ! to lud bra­
tni, lud pokrewny —  bracia Czesi!! I chciałoby  
się krwawem i łzami zapłakać nad tem plemie­
niem bratnlem 1

„Dwanaście lat wre w alka o polską szkołę 
w Polskiej^Ostraw ie. Rezultat? Pryw atna szko­
ła  polska utrzym ywana przez „M acierz41 a umie­
szczona w t r z e c h  budynkach. Biedne dzieci 
polskie z kolonii Józefa, Salm y lub też z końca 
Jakóba godzinę drogi iść m uszą! Biedna dzia­
tw a ! niedość um ęczona^drogą uciążliwą —  je ­
szcze przyjść spokojnie nie może. Paupry cze­
skie zachodzą drogę i b iją  naszą młodzież. W szak ­
że przykład z góry  idzie —  ich ojcowie to sa 
mo robią. Cóż ma nasza dziatwa na obronę ? 
Oto drogę dalszą, boczną. A le  i pa tej drodze 
nowa zapora —  robotnicy, zajęci przy budowie 
toru tram wajowego, niedozwalająoy przejścia. 
Tak było w  sobotę, dnia 14. listopada. Grom ad­
ka dzieci obróciła się na drogę, ale nie uszła 
50 kroków, gdy się na nią rzucili robotnicy. 
Przestraszone dzieci rozbiegły się na wszystkie  
strony i w  tem zamieszaniu zginął uczeń III. 
klasy, ośmioletni W ład ys łąw  P i ł a t .  Szukano  
go po okolicznych wsiach —  nie było nigdzie, 
wreszcie po czterech dniach, we wtorek, znale­
ziono jako  topielca w  Lucynie.

1 zgasło młode życie dzięki polityce czeskiej, 
która dla 5 rodzin czeskich w  kolonii Józefa 
każe stawiać szkołę, a polskie rodziny nie chcą­
ce się wynarodowić, zmusza do posyłania dzieci 
o godzinę drogi do szkoły polskiej.

Gdy o.jciec wraz z sąsiadem zwrócili się o 
pomoc do policyi polsko-ostrawskiej, tam na 
wiadomość, że to chłopiec z polskiej szkoły, na­
wet mówjć z nim nie chciano! W reszcie kiero­
wnik policyi Zaw ezki oświadczył: „trzeba wam  
było polskiej szkoły, kiedy j macie pod nosem  
czeską?11 i odwrócił s ię ! —  Redaktor „Ostr. 
D ennika11 zażądał za ogłoszenie o zaginionym  
chłopcu 2 K  30 h, gdy się to ojcu za dużo w y­
dawało, wyprowadził go do sieni i z kpinami 
pow iedzia ł: ;,idte do niemieckich listów, to wam  
to zdarma udzie ła ją !11 I nie umieścił. Czy któ­
re uczciwe p ism ojżąda zapłaty za podobną no­
tatkę i czy człowiek inteligentny, do jakich się

p. redaktor ohce zaliczać, potrafi kpić nawet w  
takim  nieszczęściu z rodziców, dlaczego —  źe  
są PolaKami!

A le  nawet m ajestatu śmierci czeska dzicz 
nie umie szanować. Śmierci dziecka używa się 
za środek agitacyjny przeciw szkole polskiej. 
Policyant K o w a l c z y k  przy trupie w o ła : „to 
macie polską szkołę, to macie narodowość".

N ie do uw ierzen ia !
Pilzno. (K radzieże kolejowe —  Nieporządki 

m iejskie). Kradzieże kolejowe, o których piszą  
dzienniki krajowe, zaczynają przybierać zastra­
szające rozmiary. Piszącemu te s łow a zdarzyło  
się w  bieżącym miesiącu przy sposobności 
transportu rzeczy z Horoder.ki do Dębicy, iż 
w m agazynie kolejowym  w  Dębicy, gdzie rze­
czy stały dni kilka, wyraźnie odłamano listwę  
od szafki zam kniętej na kłódkę i 2 Zakrętki, 
w  ten sposób dostano się do szuflady i w ypró ­
żniono ją  doszczętnie. Również oderwano k łód­
kę od kosza, a ze względu na plom bowany pełny  
wóz, kradzież m ogła mieć miejsce tylko w  D ę ­
bicy.

N ieporządki miejskie, jakich jesteśm y św iad ­
kami podczas tutejszych ta rgów  poniedziałkowych, 
zm uszają nas do poruszenia tej spraw y publicz­
nie. Podczas targów  nie można nic kupić, gdyż 
wszelkie artykuły spożywcze wprzód w ykupują  
Żydzi, jakk o lw iek  ustaw a targow a wyraźnie  
mówi, iż handlarzom wolno zakupy czynić do­
piero po pewnej z góry  określonej godzinie; u- 
żalić się również nie m a komu, gdyż pan na­
czelnik gminy, burmistrzem zwany, zajęty Jest 
właśnie najwięcej w  dnie targow e w  pryw atnej 
kasie pożyczkowej, a dwaj polieyanci, z których  
jeden stary niedołęga, drugi znowu na ta rgow i­
cy urzędujący, nie troszczą się zupełnie o mie­
szkańców i porządki na mieście. Słusznie też 
inteligeneya tutejsza z żalem wspom ina rządy  
poprzedniego burm istrza p B.. Który przede- 
wszystkiem  baczył na to, byśm y nłieli co jeść, 
by nas nie zdzierano i by m .asteczko nasze w  
miarę możności się podniosło.

Aresztowanie złodzieja kolejowego. Z  Prze­
m yśla donoszą : N a  tutejszym dworcu kolejo­
wym 18 b. m. poiicya przy aresztowała znanego  
złodzieja kieszonkowego ze Lw ow a, A rona  H ar-  
tera, który między pasażeram i uw ija ł się b a r­
dzo podejrzanie, Przy  arestowanym  znaleziono  
530 K  gotówKą. Z łodziej ów  w łaśnie w racał z 
Prus i w stąp ił na gościnny występ po drodze 
do Przemyśla. Przedtem był w  Jarosław iu, gdzis  
w  podejrzanych lokalach wyrzucał garściam i 
pieniądze

l zaboru rosyjskiego
Nowi infułaci. „Dziennik Powszechny" do­

nosi z P e te rsb u rga : X . arcybiskup W nukow sk i 
który  obejm uje m etropolię m ohylowską, przy­
będzie do Pe tersbu rga na dzień 6 grudnia. —  
„ W  dniu 6 grudnia X. m etropolita mohylowski, 
udzieli sakry biskupiej trzem nowym biskupom , 
a m ianow icie: X. prałatow i Antoniem u N ow o ­
wiejskiem u z Płocka, X. kanonikowi Janowi 
Cieplakowi, profesorowi akadem ii duchownej w 
Petersburgu i X. prałatow i Stefanowi DeniSC- 
wiczowi, adm inistratorowi archidyecezyi mohy- 
low sk ie j".

Rabin W opałach. Pism a warszaw skie dono­
szą o następującem zajściu : W łaścicie l domu w 
dzielnicy żydowskiej, rabin M orgensztern, w y ­
rzucił na ulicę lokatora, który, nie m ając p ra­
cy, zadłużył się za komorne. Gdy wieść o tem  
rozeszła się wśród Żydów , zebrał się tłum, któ­
ry  pow ybija ł szyby w  domu rab ina i, W targną­
wszy do m ieszkania, zaczął niszczyć meble. —  
Rozpraw ie tej towarzyszyły okrzyki „K rew  na­
szą pijesz, za krw aw e żydowskie pieniądze dom  
swój w ybudow ałeś 11 Osaczony rabin zabaryka­
dow ał się w  jednym  z pokojów. Poiicya poldży- 
ła  kres dalszym ekscesom. W  tym iż czasie 
tłum wniósł z powrotem  rzeczy wyrzuconego lo­
katora, rabinow i zaś zagroził, że jeśli ponownie  
wyrzuci biednego lokatora, to rozpraw i sie z nim  
jeszcze lepiej Domu rabina pilnuje poiicya.

Zamach na poliąyantów w Warszawie. Na
W oli, w pobliżu cerkwi kilku ludzi dało szereg  
strzałów  do polieyantów oddziału wolskiego. J e ­
den z nich Boczkow padł trupem na miejscu, 
drugi zaś otrzym ał trzy rany postrzałowe. N a ­
pastnicy zabrali zabitemu brauning I zbiegli.

Demorallzacya wśród Żydów. W  tych dniach, 
ja k  donoszą pistna w arszaw skie, do szpitala ży­
dowskiego w  P iotrkow ie przybyła do oddziału  
położniczego 14-letnia dziewczyna o dziecięcym  
jeszcze w yglądzie twarzy, znajdująca się w  od­
miennym stanie w  przededniu rozwiązania. Z apy ­
tywana oświadczyła, że je s t  służącą w  domu ży­
dowskim  i do tego stanu doprowadzili ją  sąsie- 
dzi Żydzi „przez złość",

Jest to w  ostatnich czasach drugi tego ro ­
dzaju wypadek, niedawno bowiem  w  tym  szpi­
talu została m atką 14-letnia Żydów ka.

Z Łodzi. Pro jek t urządzenia w  Łodzi kana­
lizac ji i wodociągów, przesłany w  lutym r. b. 
przez m agistrat łódzki do zatwierdzenia, uzy­
skał już aprobatę ministeryum, a prezydent 
otrzymał z rządu gubernialnego upoważnienie  
do ostatecznego porozumienia się w  tej spraw ie  
z inż. Lindleyem. Koszt sporządzenia szczegóło­
wego planu budowy i kosztorysu wyniesie  
25.000 rubli.

Onegdaj, ja k  donoszą pism a w arszaw skie, 
teatr polski w Łodzi wystaw ił po rai* pierwszy  
„Irydiona" Zygm unta K rasińskiego w  opracowa­
nia scenicznem G ustaw a fiaum felda U tw ór  
W ielkiego poety w ystaw ił dyrektor Zelwerow icz  
z przepychem wielkim. Poem at w yw arł w ielk ie  
wrażenie na publiczności, która teatr zapełniła  
szczelnie.

Ze świata.
Z Watykanu, w  ciągu roku jubileuszow ego

papieża, który zakończył się w łaśnie przed k il­
ku dliikmb zjawiło się w  Rzym ie ogółem 148 
różnych pielgrzym ek z życzeniami d la papieża. 
Między nimi 11 pielgrzym ek pochodziło z A u -  
stro -W ęg lę r Z  obcych, poza  Rzymem stale ba ­
wiących kardynałów, złożyło osobiście papieżowi 
życzenia jubileuszowe, ośmnastu. Nadto przybyło  
w jty m  czas e do Rzymu 5 patryan hów, 91 a r­
cybiskupów (dwóch ze Lw ow a) i 276 biskupów  
(m iędzy nimi wszyscy biskupi galicyjscy).

Wydawniotwa polskie w Paryżu. Pod firm ą  
paryskiego B iu ra  R ady  Nar. w yjdzie w  tych  
dniach praca p. Stefana Górskiego w  języku  
francuskim  p. t, „Niem cy w  Królestw ie P o l-

Poleca P, T. Publiczności 

swój obficie zaopatrzony
Skład mebli i wyrobów tapicerskich

w Krakowie, iąl, Wialna 1. 3,zarejestrowane z ograniczoną poręką.
W yroby kra jow e i własne. Meble z drzewa suszonego w  szuszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapic rski prowadzi gpąay tapicer p. Alfons W awrzecki. G łóW M

magazyny w  K a lw ry l --  Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko we własnych magazynach. — Pośredników nic mamy,
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kkiem" Praca ta sk łada się z następujących  
rozdzia łów . N ap ływ  Niem ców do Polski, K olo­
nie niemieckie, N iem cy na wsi, stolica „Neu- 
deutsohland“, ręka Berlina, Niemcy i polityka  
rządu rosyjskiego. P raca opatrzona jest dok ła­
dną mapą, w ykonaną przez D ra Macieszę (b. 
posła do Dum y) a uzm ysław iająca zalew  K ró le­
stw a przez Niemców. Gotowe już wydanie zo­
stało wstrzym ane celem dołączenia przedm owy  
jednego ze znakomitszych polityków  francus­
kich, który  p iagn ie  zwrócić uw agę swego spo­
łeczeństwa na tę sprawę.

Prace nad francuskiem wydaniem  ankiety  
H enryka Sienkiewicza w  spraw ie wywłaszczenia  
postępują żywo naprzód i są ju ż  na UKończeniu, 
mimo, że jeszcze ciągle nap ływ ają do B iura  
paryskiego oapowiedzi. W szystk ie  odpowiedzi 
będą tworzyły duży tom, który jeszcze przed 
końcem tego roku ukaże się w  handlu księ­
garskim .

Polska opieka lekarska w Nervi. D ow iadu­
jem y się od powracających z Nervi, stacyi k li­
matycznej na Rivierze (o 12 km. na południe 
od Genui), położonej wśród drzew pomarańczo­
wych, cytrynowych i oliwnych, że od dwóch lat 
zam ieszkała tam nasza rodaczka D r med. M arya  
Venturi-Turzańska, k tóra  ukończywszy studya w 
Uniwersytecie genueńskim , jest zarazem asy­
stentką w  klinice prof. M aragliono, jako  spe­
c ja lis tk a  w  chorobach piersiowych i wew nętrz­
nych. —  M ąż je j p. Jakób Venturi adwokat, 
mówi biegle po polsku.

Gabinety austryackie od lat 40. Od w pro­
wadzenia dualizmu i lconstytucyi w Austro- 
Wogrzech, to jest od lat 41 rządziło już w 
Austryi 18 gabinetów, obecny gabinet bar. 
Bienerlha jdst 19 z rzędu i ustąpi już za k il­
ka miesięcy 20-u. Pierwszy gabinet tak zwany 
„m ieszczański41 pod prezesurą ks. Auersper- 
ga rządził od roku 1867— 1870, nastąpił po 
nim gabinet hr. P o t o c k i e g o  (1870— 1871), 
później rządziły gabinety Hohenwarta (1871), 
Holzgethena (1871), Adolfa Auersperga (1871), 
Stremayera (1879), Taaffego (1879), Windiscli- 
g ia tza  (od 1893), Kielmannsegga (od 1895), 
B a d e m e g o  (od 1895), Gautscha (od 1897), 
Thuna (od 1898), Clarego (1898), W itteka 
(1899), Korbera (od 1900), Gautscha (1904), 
Hohenlobego (1906), Becka (od 1906 -1908 
roku). Gabinet bar. Becka zużył w  czasie 
swego dwuletniego istnienia aż 20 ministrów 
Obecnie żyje jeszcze 45 polityków, którzy pia­
stowali teki ministeryalDe w  erze konstytu­
cyjnej.

Polacy na obczyźnie. W  tych dniach od­
było się w Charkowie uroczyste otwarcie 
„Domu polskiego44, zbudowanego na gruncie 
kościelnym44. Gmach ten, pokaźnych rozmia­
rów  z dużą i piękną salą koncertową i spo­
rą sceną, powstał dzięki wysiłkom kilku lu­
dzi dobrej woli, a głównie dzięki energii 
m iejscowego proboszcza, X. Czajewskiego.

Pamiętniki Hurki. Słynny bohater „lidwai- 
liady44, b. rosyjski wiceminister Hurko, pisze 
pamiętniki z czasów, gdy piastował władzę. 
Tom pierwszy został już wykończony i acz­
kolw iek jeszcze nie wyszedł z druku, znany 
jest — jak donosi „K ra j44 —  z licznych od­
pisów. Występuje tu między innymi ks. Swia- 
topełk Mirski, „niegodny44 następca Plehwe- 
go, którego „w iosna44 w  ciągu miesiąca po­
psuła to, co inni wznosili w ciągu długich 
lat. Hr. W ittego autor przedstawił w  nader 
tyemnem świetle, jako człowieka dwulicowe­
go, w  oczy wygłaszającego frazesy konsty­
tucyjne, poza oczy —  sprzeniewierzającego 
się wszelkim reformom postępowym. B. mi­
nistra spraw wewn. p. Durnowo, autor na­
zywa „lwem, zapędzonym przez pogromców 
do klatk i44.| W szelkie postępki tego ministra 
„słabego charakteru44 były wymuszone przez 
„biurokratów wolnomyślnych44. Historyi z 
Lidwalem autor poświęca znaczny ustęp swej 
książki, p. t. „Lidwalowska panama44, w któ­
rej siebie uważa za „ofiarę łatwowierności44, 
przytaczając kilka ciekawych szczegółów, 
nieznanych sądowi. Książka p. Hurki odsła­
nia sprawy zakulisowe nieraz bardzo donio­
słego znaczenia. W  tomie drugim swych pa­
miętników Hurko wprowadza wiele osób, 
pozostających do dziś na najwyższych sta­
nowiskach.

Żydowscy neofici. „Heed44 opowiada, że od 
pewnego czasu wielkie firmy zaczęły zakła­
dać filie w Petersburgu, Moskwie, Odessie i 
Kijowie, przyczem prawie wszędzie przysy­
łają z zagranicy, jako zarządzających i urzę­
dników samych Żydów. Ponieważ jednak Ży­
dom nie wolno mieszkać w  tych miastach 
(z wyjątkiem  Odessy), wszyscy oni przyjeż­
dżają ze świadectwami chrztu (!) na wyzna­
nie ewangielickie.

Z żyda towarzystw.
Tow. Blbl, Ucz. Wydz. lekarskiego odbyto 

16 b. m. W a ln e  Z grom .: na którem wybrano  
następujący Z a r z ą d : W łodz. Topór Zbyszewski 
(prezes), W ito ld  Łaszczyński (wiceprezes), A. 
SchrCder, (s k a rb n ik ); do W ydzia łu  w e sz li: St. 
Hodbod (I sekretarz), J. Glatzel (II sekretarz), 
K Missona, St. Przychocki, B. Lach, fi. W iche­
rek Do kom isyi szkontrującej w esz li: W  Gieł- 
czyński (przew.;, J. A lbrycht (zast.), A  \Viklor- 
czyk i Z  Czarnek.

Biuro krak. Tow. oświaty ludowej przenie­
sione zostało na ulicę Kanoniczną 1. 19 I. p. 
Biuro otwarte jest codziennie z wyjątkiem  nie­
dziel i św iąt od godziny 1 do 3 popołudniu.

W Kole art. lit. f Klubie prawników w środę 
dnia 25 b. m. prof. D r A ugust Sokołowski w y ­
głosi pogadankę o „W aleryan ie  Łukasińskim ." 
Następnie wspólna wieczerza. Początek o godzi­
nie wpół do 8.

Ślub. W  dniu 21 b. m. zawarty został w  
Zabierzow ie pod K rakow em  ślub p, Haliny Fen - 
zównej, córki znanego kupca w K rakow ie z p. 
Drem Janem Kornakiewiczem , sekr. sądowym  
7 K rakow a. Zw iązek  m ałżeński pobłogosław ił X  
prob Fr. Graca.

Mianowania. „Gazeta Lw owska44 ogłasza: 
Namiestnik jako prezydent dyrekcyi la­

sów i dóbr państwowych przeniósł lustrato­
ra lasów Antoniego Jaworskiego z Mizunia 
do Nadwórnej.

Omyłka druku. W  notatce zamieszczonej w
poniedziałkowem  rannem wydaniu o spraw ie D u ­
szyńskiego, w ydrukowano zam iast G a l g e n -  
humor, —  Folgen humor.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
(w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej o g. 6).

W e wtorek d. 24 listopada. Dr Zdzisław Jachime- 
cki: „Herosowie muzyki". Wykład III: Handel i Bach.

W e środę d. 25 listopada. Adam Siedlecki: „Ale­
ksander hr. Fredro" (wykład VI).

W e czwartek d. 20 listopada zapowiedziany wy­
kład Dra Czermaka n ie  o d b ę d z i e  s i ę  (z powodu 
wieczorku młodzieży w auli).

W  piątek d. 27 listopada Dr Zdzisław Jachimecki: 
„Herosowie muzyki". Wykład IV : Haydn i Morart.

Repertuar teatru miejskieyo w Krakowie.
Wtorek. „Syn królewski", (popul.).
Środa. „Skiz" (popul.).
Czwartek. „Mój dzieciak".
Piątek, teatr zamknięty.
Sobota. „Noc listopadowa“, dziesięć scen 

napisał Stanisław Wyspiański, ilustracya muzy 
Raczyńskiego (ceny o 25°/0 wyższe).

Niedziela. O godz. 3 popoł. „Car Samozwaniec" 
(ceny zwykłe), o godz. 7 „Noc listopadowa" (ceny o 
25°/0 wyższe).

Poniedziałek, Wtorek, Środa i Czwartek „Noc li­
stopadowa" (ceny o 25°/0 wyższe).

Piątek. „ 2 X 2  =  5“ (popul.;.
Sobota. „Klub Ibsena", koinedya w 3 aktach B. 

Shaw’a.
Niedziela. „Noc listopadowa" (ceny o 25°/0 wyższe).

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Poniedziałek. Teatr zamknięty.
Wtorek. „Muchy Kleparskie".
Środa. „Zabobon" czyli „Krakowiacy i Górale" 

(przedstawienie dla młodz. szkolnej).

dram.,
czna S.

Mydła przetłuszczone toaletowe
(w  cen ie  p ocząw szy  od  60 h.)

( raz
P h i lo d e r m in e

M AG O W SK IEG O .
(Cen ( 70 hal.) id e a ln ie  u- 

suwtr* ; s z o r s tk o ś ć  s k ó r y  i  z a p o b ie g a ją  
p ę k a n ia

H Y M N
N A  CZEŚC PAPIE STW A.

Cześć Papiestwu, cześć i chwała!
Ludy, nieście mu hołd sw ó j!
Próżno piekieł moc zuchwała 
Sprzymierzeńców wiedzie w bój.
Oto węża Pan druzgoce,
Chrystusowa sunna grzm i:
„Silny chram nasz na opoce —
Mimo burz —  po wszystkie dn i!44

Próżno, prawdy wieczny wrogu,
Rzucić na nią pragniesz cień; 
Dochowamy wiary Bogu 
Aż do ostatniego z tchnień 
Skałą P io tr po wszystkie wieki,
Z Bożej mocy Jego tron;
Światu tarczą On opieki,
Ludom kierownikiem On.

Niech się pyszni duch niewiary 
I kacerstwa wielbi swe,
Na kształt zorzy blask Tyary 
Pała, mrokom pogrom szle.
I niech piekło nadal mnoży 
Mrowie złości, fałszu, zdrad...
ŻYJE PIO TR —  bo z woli Bożej 
Moc Papiestwa przetrwa św iat!

(Z  tekstu łacińskiego X. Rudolfa Nowowiejskiego, 
przełożył St. Kossowski).

Sytuacya na Wschodzie.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 23 listopada.

Konferencye ministrów.
Wiedeń. We wczorajszej konferencyi pod 

przewodnictwem Aehrenthala brali udział 
także wspólny minister skarbu Burian, pierw­
szy szef sekcyi w  ministerstwie spraw za­
granicznych bar. Kall, szef sekcyi Michało­
wicz konsul Joanovic.

Wiedeń. (Tel. wł.). Wczorajsza konfereneya 
ministrów nie miała wcale takiego znacze­
nia, jakie jej przypisywały dzienniki wiedeń­
skie. Kwestya wojny lub pokoju nie była tam 
wcale poruszana —  omawiano jedynie spra­
wę traktatów handlowych z państwami bał- 
kańskiemi.

Kosztem ustępstw Austryi.
Konstantynopol Organ młodoturecki „Su- 

rej Imed44 wita z zadowoleniem oświadczenie 
min. Aehrenthala, wypowiedziane w sprawie 
bojkotu do deputacyi przemysłowców. Porta 
zawsze pragnęła porozumienia z Austro- 
Węgrami, przyjmuje więc z zadowoleniem 
oświadczenie min. Aehrenthala, że chce do­
puścić do u s t ę p s t w  e k o n o m i c z n y c h  
i f i n a n s o w y c h  dla Turcyi. Turcya jest 
bardzo zadowoloną z tego zwrotu polityki 
austryackiej i spodziewa się, że rokowania 
wkrótce doprowadzą do porozumienia.

Wiedeń. (Tel. wł.). „Neue Freue Presse44 
dnosi, że bar. Aehrenthal podał na niedziel­
nej konferencyi wspólnej ministrów do wia­
domości wskazówki, jakich udzielił ambasa­
dorowi austro-węgierskiemu w Konstanty­
nopolu. Ambasador ma poczynić kroki u Por­
ty w sprawie bojkotu towarów  austro-wę- 
gierskich. Ma on i oświadczyć, że Austro- 
W egry g o t o w e  są  i ś ć  r ę k a  w r ę k ę  z 
T u r c y ą  w  s p r a w i e  p o d w y ż s z e n i a  
ceł ,  w sprawie k a p i t u l a c y i  i dyferencyi 
turecko-bułgarskich itd., czyni jednak swe 
postępowanie z a w i s ł e m  od  u s t a n i a  
b o j k o t u .

Ambasador ma wskazać, że Porta bezpo­
średnio bojkotu nie popiera ale go inspiru­
je  przez swe organa. Bojkot tamuje wolność 
obrotu handlowego i sprzeciwia się umowie 
handlowej między Turcyą a Austro-W ęgra- 
mi. Gdyby Porta nie zgodziła się położyć 
kres bojkotom, Austro-Węgry musiałyby po­
czynić poważniejsze kroki. „N. Fr. Presse44

twierdzi, że zebrałaby się w tedy ponownie 
wspólna Rada ministeryalna, w  której wziął­
by udział również m i n i s t e r  w o j n y .  Pier- 
wszera je j zarządzeniem byłoby, by o k r ę t y  
L l o y d u  e s k o r t o w a n e  b y ł y  p r z e z  o- 
k r ę t y  w o j e n n e  au s t r  o -w ę g i  e r  s k i  e.

Odpowiedź Turcyi na powyższą notę je ­
szcze nie nadeszła

Skarga prowokatorów.
Berlin. (Tel. wł.). „Beri. Local Anzeiger44 

donosi z Belgradu, że rząd serbski wystoso­
wał do mocarstw norę, ż a i ą c ą  s i ę  n a  g r o ­
m a d z e n i e  w o j s k  a u s t r y a c k i e b  na  
g r a n i c y  s e r b s k i e j .  Nota pizypuszcza, że 
niedawno mocarstwa wezwały Serbię do co­
fnięcia wojsk z graDicy austryackiej. W ów ­
czas Serbia posłuchała tego wezwania. Tym ­
czasem Austrya nieustannie powiększa swoje 
załohi graniczne. Wobec tego musi Serbia 
zrzucić wszelką odpowiedzialność za ewen­
tualne zajścia na granicy.

Sympatye rosyjskie.
Belgrad. (Tel. wł.). Młodzież tutejszego u- 

niwersytetu otrzymała adres z wyrazami go­
rącej sympatyi od studentów rosyjskich 
z Moskwy.

Berlin. (Tel. wł.). „Belin. Local Anzeiger44 
donosi z Petersburga, że ani Pasicz ani ser­
bski następca tronu, nie uzyskali na audyen- 
cyi u cara i w  rozmowie z Izwolskim, ż a d ­
n y c h  p o z y t y w n y c h  p r z y r z e c z e ń .  
Przyobiecano im jedynie m o r a l n e  popar­
cie. Na czem to poparcie będzie polegało, 
nie wiadomo dokładnie, zdaje się jednak, ze 
Rosya pokłada pewne nadzieje w konferen­
cyi międzynarodowej, która ma być zwołaną. 
Rosya sądzi, że k o n f e r e n e y a  o b m y ś l i  
j a k i e ś  k o m p en s a t y  d 1 a S e r  hi  i C z a r ­
n o g ó r y .

Przesilenie w Serbii.
Belgrad. (Tel. wh). W  tutejszej prasie od­

zywają się głosy za ustąpieniem gabinetu i 
utworzeniem silnego g a b i n e t u  k o a l i c y j ­
n e g o .  Dzienniki domagają się także przy­
wrócenie p r a w  u l i c y .  Dziennik „Prawda44 
inspirowany przez otoczenie następcy tronu 
twierdzi, że nie należy czekać rezultatów 
konferencyi, które dla Serbii będą niepomy­
ślne, lecz że Serbia na  w ł a s n ą  r ę k ę  p o ­
w i n n a  d z i a ł a ć .

Belgrad. Skarbiec złota serbskiego Banku 
narodowego przeniesiono z Belgradu do 
N i s z u.

Przyjaźń odwiecznych wrogów. *
Praga. (Tel. wł.) „N irodn i listy44 donoszą 

z Cetynii. Przybyli tu oficerowie tureccy z 
załogi Skodarskiej. Przyjęto ich bardzo go­
ścinnie, a na obiedzie wydanym na ich cześć 
wzniesiono szerbg serdecznych toastów. Ofi­
cerowie czarnogórscy oświadczyli, że nieba­
wem będą rew izytować swych tureckich ko­
legów.

Nietrwała zgoda.
Sarajewo. Donoszą z Plewlje, że Mahome­

tanie usiłowali podpalić tamtejsze g i m n a -  
z y u m  s e r b s k i e ,  jednakże zamiar został 
udaremniony.

Przeciwko komn?
Berlin. (Tel. wł.). Z Saloniki donoszą, że 

wyprawiono stamtąd do S k o p l i  2 batalio­
ny inżynieryi wojskowej z 10 pontonami. 
Oprócz tego odszedł transport dział najno­
wszej konstrukcyi. Przeciwko komu są skie­
rowane te przesyłki nie wiadomo.

Bnłgarya i Turcya.
Konstantynopol. (T  wł,) Pertraktacye mię­

dzy Bułgaryą a Turcyą według oświadczenia 
ministra pracy są na drodze, p r o w a d z ą ­
c e j  do p o r o z u m i e n i a .

Rosya a konfereneya.
Petersburg. (Tel. wł.). „B irżewyja Wiedo- 

mosti44 donoszą, że dnia 23 lub 24 przedłoży 
minister Izwolskij tekst noty rosyjskiej w 
sprawie k o n f e r e n c y i .  Pragnie on w  niej 
zaznaczyć stanowisko Rosyi w polityce bał­
kańskiej. Mowa Izwolskiego w Dumie odro­
czoną została na czas nieograniczony.

Walki wyborcze w Tnrcyi.
Konstantynopol. (Tel. wł.). D em onstracye  

greck ie  powtórzyły się wczoraj na wielką skalę. 
Około 30.000 Greków ulicami Pera zdążało do 
Galata i do Stambułu. Wywołane one zostały 
n a d u ż y c i a m i  k o m i s y i  w y b o r c z y c h .  
Komisye dopuszczały bowiem wszystkich in­
nych do głosowania ty lko  nie G reków . De­
monstranci zostali przez żołnierzy rozpędzeni. 
Tłum Greków odpowiadał rzucaniem kam ieni 
n a  żo łn ierzy . Padły również strzały.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 23 listopada.)

Jnbilensz Izby rękodzielniczej.
Lwów. Na wiecu jubileuszowym Izby rę­

kodzielniczej przyjęto w  dalszym ciągu także 
rezolucyę z żądaniem przyspieszenia reformy 
wyborczej do Sejmu, i rozszerzenia prawa 
wyborczego na wszystkie warstwy społeczne 
ze szczególnem uwzględnieniem stanu ręko­
dzielniczego.

Nowy pożar w Borysławiu.
Lwów. Z Borysławia telegrafują, że zapa­

lił się szyb „ B a n z a j  Nr. 244, należący do 
Stanisława Kurza, produkujący 30 wagonów 
ropy dziennie, położony nad jarem Wolanki. 
W  okamgnieniu c a ł y  j a r  w y p e ł n i ł  s i ę  
p ł o n ą c ą  r o p ą ,  o d  k t ó r e j  z a p a l i ł y  
s i ę  s z y b y  „ J u l i u s z 44 należący do „Mon- 
tanu44 i „ P e t r o l e a 44 należący do Towarzy­
stwa berlińskiego. S p a l i ł y  s i ę  t r z y  s z y ­
b y  i k i l k a n a ś c i e  z a b u d o w a ń  na Wo- 
lance. S t r a t y  d o c h o d z ą  s t u k i l k u -  
d z i e s i ę c i u  t y s i ę c y  k o r o n .  Pożar szy­
bu „Banzaj44 można będzie w  przeciągu dwóch 
dni ugasić i zapobiedz dalszej katastrofie, o

ile w iatr nie sprowadzi zapalenia się dalszych
szybów.

Polacy w  ministerstwie skarbn.
Wiedeń. (Tel. wł.). K ierownik ministerstwa 

skarbu bar. Jorkasz Koch, zamianował Dra 
St. Lewakowskiego, Włodzim ierza Krauza, L. 
Wernera i Kazimierza Wajdę koncypistami 
w  ministerstwie skarbu.

Walki Włochów i Niemców 
w uniwersytecie wiedeńskim.

Wiedeń. Włoscy studenci zawiadomili dziś 
rektora, że zamierzają d e m o n s t r o w a ć  na 
rzecz u n i w e r s y t e t u w ł o s k i e g o w  Trye- 
ście, nie będą jednak w auli ani śpiewali, ani 
przemawiali. O godzinie 9 rano przybyli do 
auli bardzo licznie zebrani studenci włoscy, 
a w krótce potem studenci niemieccy. Gdy 
studenci włoscy wznieśli okrzyk „Niech ży­
je  uniwersytet włoski44, niemieccy zaczęli św i­
stać. W tedy Włosi zaczęli śpiewać h y m n  
G a r i b a l d i e g o ,  na który Niemcy odpowie­
dzieli pieśnią „ W a c h t  a m R h e i n 44. Powsta­
ła następnie wskutek tego w a l k a  na k i ­
j e.  Po obu s t r o n a c h  r a n n i .  — P e d e l e ,  
którzy chcieli interweniować, zostali p o b i ­
ci. Niemieccy studenci skarżą się, że Włosi 
przybyli do auli z różnemi żelaznemi narzę­
dziami i rewolwerami. W  ciągu bójki nagle 
d a ł o  s i ę  s ł y s z e ć  k i l k a  s t r z a ł ó w  r e ­
w o l w e r o w y c h ;  W łosi wyparci zostali z 
auli. Nastąpiły l i c z n e  a r e s z t o w a n i a ;  
p o l i c y a n c i o b s a d z i l i w s z y s t k i e w e j -  
ś c i a  do  u n i w e r s y t e t u  Policya w tar­
gnęła nustępnie do kawiarni, położonej na­
przeciw uniwersytetu, gdzie znajdowało się 
wielu studentów. Dokonano u nich rew izyi 
i odebrano wielu z nich broA W  r e k t o r a c i e  
z ł o ż o n o  s z t y l e t y ,  r e w * o l w e r y  i i n n e  
n a r z ę d z i a  ż e l a z n e .

Wiedeń (Tel. wł.) O demonstracyach wło­
skich studentów na uniwersytecie tutejszym 
donoszą jeszcze następujące szczegóły:

Demonstracye włoskie nie zwracały się 
przeciw niemieckiemu charakterowi uniwer­
sytetu wiedeńskiego, ale chciały wyrazić ź ą 
d a n i e  p r z y w r ó c e n i a  f a k u l t e t u  w ł o ­
s k i e g o ,  z n i e s i o n e g o  p r z e d  k i l k u  la- 
t y  w l n n s b r u k u .  Studenci włoscy w swych 
przemowach podkreślali to wyraźnie, mimo 
to studenci niemieccy uderzyli na Włochów, 
których liczba wynosiła około 200. Wśród 
Niemców znajdowali się także słuchacze po­
litechniki i innych szkół wyższych.

Pierwszy strzał padł ze strony studentów 
niemieckich. Padło ogółem 13 do 14 strzałów. 
Studenci niemieccy mieli liczebną przewagę 
nad Włochami.

Policya dobyła broni i dostała się do auli. 
Na pomoc zranionym pospieszyło pogotow ie 
ratunkowe, P o l i c y a  a r e s z t o w a ł a  w i e ­
l u s t u d e n t ó w  w ł o s k i c h  i n i e m i e ­
c k i c h  i odprowadziła ich na dyrekcyę po- 
licyi.

Cofnięty interwiew.
Londyn. (Tel. wł.). Z Nowego Yorku do­

noszą, że tamtejsze koła polityczne nie przy­
wiązują żadnej wagi do treści wywiadu z ce­
sarzem Wilhelmem, wycofanego z „Century 
Magazine44, a rozesłanego w 50 egzemplarzach 
przez dziennikarza Hale. Sądzą powszechnie, 
że autorowi wywiadu chodziło jedynie o sen- 
zacyę i o wywołanie skandalu (?). Zresztą 
prawda i zmyślenie są tam tak pomieszane, 
że niepodobna ich od siebie odróżnić.

Zniesienie konstytncyi w Persyi.
Teheait. Jutro w  meczetach odczytaną 

zostanie proklamacya s z a c h a ,  zawiadamia­
jąca, że miał zamiar wedle, przyrzeczeń zwo­
łać 14 listopada parlament, ponieważ jednak 
zastępcy ludu i duchowieństwa oświadczyli 
się p r z e c i w  konstytucyi i parlamentowi, 
postanowił żadnej nie dawać konstytucyi i nie 
zwoływać parlamentu, zwłaszcza, że sprzeci­
wia się to także islamowi. W przyszłości par­
lament pod żadnym warunkiem nie będzie zwo­
ływany. Duchowieństwo telegraficznie i pi- 
semie oświadczyło się przeciw temu. Mimo 
to oświadcza szach, że wydał rozkazy, celem 
przestrzegania sprawiedliwości i zamierza 
zwołać duchowieństwo, aby za jego pośre­
dnictwem cały naród zawiadomić o swojem 
postanowieniu.

Tebris. Zwolennicy Satar Chana atako­
wali wczoraj miasto Marań. Mieszkańcy u- 
ciekli do Tebris. Rewolucyoniści obsadzili 
miasto.

E. Ballestrem.

DZIWNA HISTORYA.

Naczelny redaktor.

J . K. M a ć k o w s k i .
Wydawca i odpowiedzialny redaktor

M a r y a n  D ą b r o w s k i .

Nadesłane.
Do Panów palących papierosy!

Dla czytelników będzie to zapewne interesująeein 
dowiedzieć się, że znane w całym świecie antynikoty­
nowe tutki Jacobiego „La fleur" są wyrobem austrya- 
ckim cieszącym się wielkiem wzięciem, ce tern chętniej 
konstantujemy, że nie potrzebujemy wyrzucać naszych 
pieniędzy na tego rodzaju wyroby zagraniczne.

Polecamy zatem dzisiejsze ogłoszenie (na ostatniej 
stronie) szczególniejszej uwadze Szan. naszych Czytel­
ników.

Giełda.
AKCYE.

Wiedeń, 23 Listopada. (Teł. „Gł. Nar.").
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Przed udaniem się na spoczynek, zawo­
łałem do siebie zaufanego służącego i pole­
ciłem mu, aby jutro rano oczyścił delikatnie 
srebrną płytkę i gotyckie wieżyczki. Naka­
załem mu przytem, aby trzymał skrzyneczkę 
w  swoim pokoju, dopóki mi jej nie zwróci. 
Tej nocy spałem zupełnie spokojnie, a żółta 
dama nie ukazała mi się wcale. Nazajutrz 
wczesnym rankiem, służący m ój, przyniósł 
mi oczyszczoną skrzynkę i postawił na da- 
wnem miejscu. Zauwaźyłein odrazu na jego 
twarzy wyraz znużenia i źle ukrywanej nie­
chęci.

—  Jakże ci się spało? zapytałem go od 
niechcenia.

— Dziękuję pokornie panu hrabiemu, spać 
to 'niby spałem, ale miałem takie brzydkie 
sny.

—  Doprawdy? spytałem z pozornem zdzi­
wieniem, cóż ci się takiego śniło?

—  Chciano mi niby ukraść tę dziwną 
szkatułeczkę, co ją  pan hrabia z drogi przy­
wiózł. broniłem jej co miałem sił.

—  No i naturalnie nie dałeś się złodzie­
jowi.

—  Ech proszę pana hrabiego, to była 
kobieta, niby pani jakaś ubrana w żółtą su- 
nię, a silna jak  lew.

— No proszę! zdziwiłem się. Co się to 
ludziom we śnie nie przewiduje.

—  Podług rozkazu pana hrabiego, odpo­
wiedział na to poczciwy mój Jan, ja  także 
myślę, że mi się to we śnie przywidziało, ale 
tak wyraźnie, jakby na prawdę. Postawiłem 
tę rzecz przy sobie na stoliku, a gdy ta o- 
soba przyszła i chciała ją  zabrać, rzuciłem 
się na nią, wydzierając jej skrzynkę. Wtedy 
ona ścisnęła mi rękę, jak  żelaznym obręczem. 
No! żeby kobieta miała taką siłę, choćby tylko 
we śnie.

—  Prawda, że to dziwne, odparłem, aby 
coś powiedzieć. W  gruncie zadowolniony by­
łem z wyniku mych doświadczeń. Widocznie 
żółta dama, ukazywała się tylko tym którzy 
posiadali cńoćby chilowo kosztowną skrzy­
neczkę. Można się więc było uchronić od jej 
odwiedzin, stawiając przedmiot ten w ukry- 
tem jakiem miejscu. To mnie znacznie uspo­
koiło, nie miałem bowiem ochoty pozbywać 
się tak pięknego okazu. Postanowiłem je ­
dnak, wypróbować jeszcze, czy rzecz ma się 
w  istocie, jak przypuszczałem. Zakradłem się 
do pokoju mojej szafarki i ukryłem skrzy­
neczkę w jej szafie, pod stosem bielizny. 
Była to osoba wesoła i prostoduszna, a przy­
tem śmiała i kłótliwa, nie przestraszyłaby 
się tez lada czego. Gdy przyszła do mnie 
nazajutrz, z jakim iś rachunkami, nie zauwa­
żyłem żadnych śladów wzruszenia lub stra­
chu, mimo to próbowałem sprowadzić roz­
mowę na zajmujący mnie przedmiot.

—  Czy w ie pani, że mi się pani dziś śni­
ła, zacząłem trochę niezgrabnie.

—  Czy być może! zawołała pani Wedde, 
odsłaniając wszystkie zęby w szerokim uśmie­
chu. A  czy za pozwoleniem pana hrabiego, 
było to co przyjemnego?

— Ależ bardzo, chciałbym żeby pani śniła 
coś podobnego o mnie, jeżeli pani miewa 
sny.

—  Zwykle, to mi się nic nie śni, choć u- 
miem tłómaczyć sny Gdy się np. przyśni 
nieboszczyk, to z pewnością będzie deszcz 
padał; tymczasem dziś mamy pogodę, a prze­
cież śnił mi się k toś; ale to nie będzie zaj­
mować pana hrabiego.

— I owszem, pospieszyłem zapewnić, bar­
dzo jestem ciekawy, co się dziś śniło pam 
Wedde

—  Za pozwoleniem pana hrabiego, śnili 
mi się złodzieje.

— Czy tak?  spytałem rozczarowany.
—  To jest prawdę mówiąc nie złodzieje, 

ale złodziejka i to ustrojona, jak  jaka dama 
w żółtej jedwabnej sukni. Dobijała się do 
mojek szafy z jńelizną i przewracała w  niej 
wszystko. A  na mnie to się tak spojrzała, 
jakby ranie chciała zjeść. Prawdę mówiąc 
przyszło mi na myśl, że to któraś z dziew­
cząt służebnych zrobiła taką maskaradę, że­
by mnie w  nocy przestraszyć, a może jesz­
cze i okraść. Bo to za pozwoleniem pana 
hrabiego, można się po nich i takiej rzeczy 
spodziewać. Miałam też ochotę wstać z łóż­
ka i pokazać żó tej lafiryndzie, co myślę, o 
takich psich figlach, a nie mogłam się ru­
szyć, a później obudziłam się i przekonałam 
się, że to był tylko sen.

Takie więc były wrażenia mojej gospody­
ni, w każdym razie obracały się one, dokoła 
żółtej damy, ponieważ skrzyneczka ukrytą 
była w  je j pokoju-

Wyszedłem zamyślony, sam nie wiedząc, 
w jaki sposób zachować się mam wobec tej 
dziwnej sprawy. Czyby nie należało ukryć 
gdzieś owego skarbczyka, jak  robili poprze­
dni jego  właściciele, lub też odesłać go do 
jakiego archeologicznego muzeum, gdzieby 
juz prawdopodobnie niczyjego spoczynku nie 
zakłócał. N ie mogłem się przecież na to zde­
cydować Przedewszystkiem  wstyd mi było 
ustępować przed czemś, co ostatecznie uwa­
żać mogłem sam za dziecinne urojenie, lub 
zwykły zabobon, do któregobym się nigdy 
głośno nie przyznał. Koniec końcem, posta­
nowiłem zrobić jeszcze jedno doświadczenie 
i w tym celu zabrałem znów relikwiarz do 
mojej sypialni.

Gdy noc nadeszła rozsiadłem się w ygo­
dnie na moim fotelu przed biurkiem, zaopa­
trzywszy się poprzednio w ciekawą książkę. 
Postanowiłem czuwać całą noc, paląc światło 
i posilając się czarną kawą. Aby zaś nie 
mieć najmniejszej wątpliwości, wziąłem do 
rąk starożytną skrzynkę i umieściłem ją  na 
kolanach. Postanowiłem przetrwać tak całą 
noc. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Z powodu przeszkód technicznej natury, zam e- 
gzezamy dziś dalszy ciąg fejletonu wyjątkowo na tem 
miejscu. Redakcya.

MAGAZYN M E B L I SZCZEPANA ŁOJKA
w Krakowie, ulica Szpitalna I 34, Nr. telef. 378, naprzeciw teatru m.

wielkie w 'knmidelutm wyborze urządza* 
W nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo*
-jj nów, i t. p. Sofy wszelkiego rodzaju ma*

■■ terace, poduszki, kołdry, dywany, chodni-
5  ki, portyery, firanki, kapy na łóżka, ser*

wety na stoły i t. p.
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wszelkiego rodzaju na każdą porę i wiek utrzymuje ciągle 
w największym wyborze na Kraków i zachodnią Galicyę

STEFAN PORĘBSKI
I 1 K r a k ó w ,  o b e c n ie  R y n e k  3 2 , Itnfa C —D- [ "

atryk>

wprawmon*

1 s j e c j a h  lecznic/ycj

R .  R Ż Ą C A  ■ C H N I U R S ^
•>ł i i r a k e w l e ,  u h  -t. (J< *r irn ( l )  5 !

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemyśle wej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo (3200

t t U O Y  M l i Ł R A M R  S J T U C Z S .
odpowiadające sk adem chemicznym wodom:

Bilińskie], GeshOblersklej Seiterskie], vicłiy, Nomburg, Kisslgen.
tndziez spe yalnc Lecznicze ak ntową bromową, jodową żela 
cistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisn pro- 
J a w o r t k l e ^ O .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 

cennik i na żądanie darmo.

£

5S

ll r^ .i i = ^ f ]mm '

W  Krakow ie ul. Kanonicza 1. 1S 

-Ź  J E D Y N A  w K R  A.TU

|  FA B R Y K A  PASÓW  |
^  m aszyn ow ych  |

® Jpa«gs Wurna |
0 0 ® Q 0 0 ' 3 @ ® 0 0 0 0 ®

HERBATA
zy i i l L y M g w,̂ ;“ ^lgAczj<AL

i w *

m t

li> pałac ach i Juarach  
WSZ(Jzić bo I O, zagrodach u if-

f  śniąc zych pija Herbat? : Ąaczka. O d  ̂
t przeszło ąo  łat uprowadzona nikogo me 1 
, 'zawiodła, po uczciwie przystępnych a ■ 

stałych cenach uszyJzie do nabycia. 
Gdzieby me była. proszę pisaC /■ 

.‘j \  do firmy Juliusz G rosse 
w Ąrakouiie

y"7 Zakład artystycziu -3 --------------------------  „ U L L U Ł

naprzeciw cmentarz, W. 
w Krakowie eosiad, p j  
wielki wybór goto 
wych poninikówz pi, 
sfeowca, granitu i mai W~t 
mnru. Podejmuje su, t- < 

V7 U  ,J1 "I wykonania grobow 
w miejsca i na pro 

‘vA  wincvi. Telefon 7óu.© t  ggaaKaaacsap®
Wspaniałe

i bardzo tanie krawaty 
poleca

B o le s ła w  W ie r z e js k i
M AGAZYN NOWOŚCI

w KRAKOWIE, róg Rynku i Floryańskiej.

•N

■o
0)

N

a
</)

Pierwszorzędna fabryka fortepianów i pianin

Braci Stingl
C. k. nadworny dostawca w Wiedniu, poleca:

N o w o ś ć  P i c c o B l o  M ig n o n  -im.astr

najmniejszej konstrukcji, ze specyalnym harfowym podałem; jakoteź fo rte ­
piany z angielską mechaniką. Najnowsze pianina z moderatorem różnych 
modeli i gatunków drzewa, po cenach fabrycznych z  dz ies ięc io le tn ią  

g w a ra n c y ą  (także na raty).

Wyłączne zastępstwo u p. Zygmunta Raba, forte- 
pianisty w Krakowie, nl. fw. Jana, £. 13.

1283 10— 4
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« Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaczuj 
mech tylko zażyje Pastylek Oeraudeta. »

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUDELA
Nieomylnych w  leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego : 

Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyil 
piersiowej. Astmy, etc. . I

Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają.j
Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudełko zawierające 72 Pastylea i sposób zażywania! 
'takowych : we Lwowie, w  aptekach PP. Mikolascha I 
Wewiórskiego. Krzyżanowskiego Ruckera, E h rb a ra ; w|  

IKrakowie, w  aptek. PP. Wiszniewskiego. Redyka iT rauczyń -  
Iskiego ; w  Poznaniu, u P  Glabisza i w  Czerwonej aptece, etc.

. I c d jn i ł ' p r iin d z iM v m  iest ty lk oT H i E H R y a c S O  B A L S A M
Najmniejsza wysyłka 12 2 1 b 61 -Ibo 1 

4 < *% 0 n n i (y  patent flaszka familijna do podróży ko­
ron 5 —  upakfiwinie darmo.

TH IER R Y ’EGO m aść centyfoliowa
Nfiju nji.-jS8.-i wysyłk-i 2 słoiki k. 3 60, opakowanie darmo. Uznane 

stędy.ie jako najlepsze Środki domowe przeciwko dolegli wością żołąd­
kowym, -gudze, kurczom, zaflogniieuin, zafaleniu, kontury! i t p. 

Zuiiów ieuU  lub przesyłki p-.onieżue uależj' adresować:
A . T H I E R Y ,  A,  teka  pod  A n i.  łom  stróżem , P r e g ra d a  u b  k 

Itoh iisch . Sk l.id  wis ws/.y.st u l i  spŁokach .

7. zieloua mar
ku. «»ohro tliła

Zniżone ceny cukrów .
Pół Kg. Cukrów doborowych m ie s z a n y c h ......................................Kor. 2-20
Pół „  Cukrów doborowych w kartonie ozdobnym..........  „ 2,40
Pół „  Samych czekoladek najlepszych wybieranych . . . .  „  3 —

Pół „ Czekoladeknienadziewanychtak jasnych ja k i ciemnych „  3 —
Pół „ Owoców kaim elowych (G la s s e ) .............................  „ 2* -
Doborowe ciastka mieszane dwa razy dnia świeże, również rozmaite jak 

herbatniki, pierniki, ciastka suche i t. p. —  poleca

Jan jKichatty, (t^iernia lwowska i fabryka czekolady,
Floryańska 45.

Pierwszy Galicyjski Polski Zakład Zoologiczny

KAZIMIERZA W A L T E R A
KRAKÓW, Sławkowska 31 (obok plantacyi).
poleca po najniższych cenach czysto rasowe psy, króliki, angorskie koty, rasowe go­

łębie, drób, egzotyczne i śpiewające ptaki, papugi i t. p.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
291 10— 4

Cooo? , . . . Papa nam pozwolił, bo to są „JACOBIEGO" 
nikotynowe tutki cygaretowe. Uwaga na nazwę „Jacobi“.
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DNIACH do A M E R Y

iTyj>|i|'nwii [ ih s iiżegi.w  Uf.

Kanady, Argentyny i jrazylji.
.lać pouczenia. — Korespondentka w ystarcz.

F a lc  & Gomp.
1 A H R I  B < L  B A B O I S E X  M ) £ . n.

Korespondencya we wszystkich jeżykach

Dd Ulydaranicłma.
Mamy na składzie K ILKASET 
E G ZE M PLAR ZY  dużego tomiku 
pezyi. pisanych w duclui chrze- 

ścijańsko-społecznym p. t.

„Og«i« i błysl|i“.
Autorich p. n. Ą r  d e n s ofiaro­
wał je  W  CAŁOŚCI na dochód 
SPÓŁKI W YD AW N IC ZE J ..PO- 
STĘP'1. Polecamy je  wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 

idei chrześcijaiisko-socyatnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Adm inistracja „Głosu Narodu", 

Kraków, ul. św. K rz jża  7. 
Cena egzemplarza zuiżpna:

1 kor. 10 hal. (wraz z przesyłką 
pocztową).

G E R S O N
ohcasv  \obcasy
gumowe

p'•*■■■
;Ć! Spoko* 

u v, cichy cl lód. D 
.sko.:ał(- dla uei 
w ow yc li i cierpią 
cych i a ból g łow . 
są jedynie BER
S O N A  "obcasy go 
m owt, Do nabycn 

w  handlach

Sigmiind BeerąSohne
W i e n , V I / 2

0'=G.Schmidta
iltkarra szicisc-*cgo i Fizyka śtynny

iswowr
Îkoprawdiiwy

| v  z óbok umieszczony n M id n m
i usuwa czasowy głuchotę 
J wyciekz usząszumwnszath 

iprzjifępinnyslurijnawtfw 
I wypadkachzadiwnienla.

 ____| Do tiabytia po2zl za fla -  1
3tf.wrazra sposotenulycia iedyriew aoTecs 
H. Rurel, prztutem n.Łuo..ci 

we Lwowie.

a \ \ E 3

ts
5  Zaw iadim lEniE. 5

A ,  £  i  i  »  y  r
S K U D  LA M P S Z K Ł A  i PO R C ELA N Y.
Zawiadamia P. T. Publiczność że się 
przeprowadził na Rynek 22, naprzeciw  
odwachu i poleca się dalszym łaska­

wym względom.&
Edwa ń 
&  J a n

%

U

B o c h e ń s k i
W a r m u z e k

dawniej 
ćygmunt Cłiiila 

Krawcy Kraków 

Wi ilopole 3, obok 
głównej poczty, 

k  Zakład krawiec-
h l  ki zaopatrzony

na sezon w ma­
r a  teryały krajowe
— i zagraniczne.

Wykonanie ar- 
tystycznewedług 

najnowszych 
żurnali angiel­
skich, ceny mo­
żliwie n a j n i ż- 
s z.e. Wypożycza 
również fraki i 
anglezy. Zamó­
wienia na pro- 
wincyę uskutecz­
nia się za po­
mocą przesyłki.

P i ę k n y  b iu s t

$Bujne piersi w przy 
ciągu *  m ie s i ę c y . 

przez (P ig i łki wscho­
dnie) P I L C ł  E S  

O l t l E Y T A L E S  
jedyne, które roz­

wijają piersi, 
wzmacniają je, 

przywr ciją mło- 
d< śe 1 użyczają 

po« abnejpełnoś-ii 
nie szkodzące 

wcale zdrowiu. — 
pod gwarancją wolne od arszeniku 
p.zez g ośuo powagi lekarskie uzna 
ne. Całkowita dyskrecya. Pudeł.so 
ze sposobem użycia opłatnie za na 
desłaniem K  « •  45 lub pobraniem 

poczt. K. 6‘75. (1644— 1

J.Raiie , RpteKafZ P a r y i .
S k ł a d i  : PHAGA,  Fr. V itek&Co.
Wasserc^asHC 19. — B H D A PE ST .

TANIE CZESKIE
P I E R Z E !
5 kilo, świeżo darte K. 9-90, 

lepsze białe, puchowe, darte, K. 18. śnieżno­
białe, puchowe, darte, K. 30-24. 

Wysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 
lub wymiana dozwolona za wzśotem porta. 
BENED1CT SACHSEN LOBES. 284 Pilsen. 

Czechy.

FO N O G R AFY  i G R A M O F O N Y
funkcjonujące nienagannie dostarcza po 
najtańszych cenach fabrycznych HatlUS KUlDlI
c. i k, Dostawca Dw. w Brlix Nr. 953 (Czechy),
Fonograf z dwoma walcami K. 9. Gramo­
fon z 2-ma kawałkami nmzycz. K. 22-—  
Żądajcie mego ilustrowanego katalogu głów­
nego z 3000 rycinami darmo i opłatnie. W y­
syłka za pobraniem. Żadnego ryzyka.'. W y ­
miana dozwolona. 1310 5— 2

ISs
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sss
s

OGŁOSZENIE.
W ina  do m s z y  św. dostuć nu 

z a u Ks Piotra Krawecza iv Ha- 
uuszowca ih p loco Szepes m egy .- 
W ę g r y .

Stołowe wino o  1 ó t i  h . 6 0  h .
70 h 8u h , i I K liter 

T o k a j  s a m o r o d n y  od i Ii
1 K 30 li, 1 K 60 h, 2 K i d  
li Ilu r
T o k a j  s ł o d k i  „ A s s u "  po ó K.
li 7 li liter

M
ł

w

ł

r

Czekoladowe

5 0  k o ro n
zarobku  tygodniowo
lub 50-60 procent prowizyi

Przeszło 200 Pism
w  8  j ę z y k a c h
zn ą id u j^  śii* v

Czylelm Dzienników 
i Czaso ism

M ikołajska  6 I p.
W s tę p  20 li a 1. —  a b o n a m e n t  

mieś. 3 K. —  akail 2 K.

1 A»tont Hruby, Mnglitz (Morawy),

otrzyma knżdy', kto o ejmie sprzedaż mo­
ich szyldów i towarów alumiu owych. Z a ­
stępstwo można objąć jako zarobek uho 
ezny. Towary a'um niowe sprzedaje się ba, 
jt ćmie łatwo. W s p a n i a ł e  p o d a r k i  
g w ia z d k o w e .  Wyjaśnienia i wzory za- 
darmo Niech zatem nikt nie omieszka za-

i ytać sie o a lrea; 1301 1

m g a r .i ,  p a p : . -  
f  sy,  p a s t j k i ,  

wyrób własny poleca

A D A M  P I A S E C K I
Fabryka czekolady, Floryańska. 2, 

Hotel Drezdeński, Długa 12. 1207 |

s P T f ? '-*.11^ ton) jui iv .Ł jt*«4  '  który jest cał­
kiem zgę^zczo 
nym ro czy- 
n e m e t  ery 
c-zno - olejko­
wych, balsa- 

miczno żywicznych substaucyj śwfer 
ka, nadaje się do letnich wzmacnia­
jących kąpieli wannowych i pole­
cają g i  lesarze usilnie od przeszło 
2tl lat dli d/,irci i do-osłych Na 1 
kąp el 80 h., na 12 kąpieli 8 K., 24 

kąpieli 13 K. 44 h. opla.
Głównj' skła-1

Juliusz ijittner
k. u. k, Hofiieterant, Apo- 
tlłekerin Reichenńn (N. Ost)

Żaduć należy wyraźnie Bittnera wy­
robów Relchenau (N. .), gdyż istnie­
ją liczno naśhidiwania. We L-vo 
wie w aptece Szymon*. Haya apte­
karz c- i k. tadwofri. dostawcy.

0  i modne materie ®
@  u firmy

@  Ant. Tomec ©
Eksp rt sukna Iliini poi en W
r v  o t lu tn ie . -  s < :i

Z N A K O M I T A
Herbata z wieżą

w s z ę d z i e  

w  kra ju  

dn nabyt ia

i SYN
w KraKowie

R'ik  2ab ż nia 1853

KALOSZE
petersburskie na buciki fasonu ame­

rykańskiego.

P A N T O F E LK I DOMOWE
Smarowidło nieprzemakalne 

na obuwie.
P o d k ł a d k i  g u m o w e  p 'd  o b  u s y ,  P o ­
d e s z w y  w k ł a d k o w e  d > b u c i k ó w  fil 
o w e ,  a s b e s t o w e ,  k u r k o w e ,  s ł o r n k u w e  

i t. d.
polecają 1107 2—2

RE1M & SPÓŁKA, Kraków. 
Pomocnik handlowy
potrzebny zaraz z działu śniadankowego 
tylko z prowincyi. Zgłoszenia tylko osobi­
ście, Miodosytnia K. ROBACKI, Kraków, 

Sławkowska 26. 1325 3— 2

Futro męskie
czarne n i e d ź w i e d z i e  tanio do sprzedania. 
Loretańska 4, parter na prawo od; g. 2— 3.

W  Kalwaryi Zebrzydowskiej obok rynku jest
do sprzedania realność
składająa się z 3 domów. Place zdatne do 

budowy lub na składy.
W  jednym domu jest koncesya na restatk- 

racyę, wyszynk wina, kawy, herbaty, ndele- 
gi, tudzież wyszynk propinacyjny.

Dług kasy sierocej można przejąć. —  Infor- 
macyi udziela p. W ład. Fiołek w Wadowicach.

Niezwykła sposobność
nabycia

Mydeł
toaletowych

o silnych różnych zapachach

po kor. 2 —  za 1 kg.
u firmy 1338 3— 1

REIM i SPÓŁKA, KRAKÓW,
Rynek 37, Linia A-B.

Na św. M ik o ła ja
poleca FABRYKA W YR O BÓ W  

CUKIERNICZYCH

JÓ ZEF A  S I E R M O N T O W S K I E G O
w Krakowie ul. Bracka

OZDOBNE P I E R N I K I  MIKOŁAJE, 
SŁAW NE Z  DOBROCI CUKRY DE­
SEROWE, C Z E K O L A D K I  —  KAR­
MELKI -  HERBATNIKI — OZDO­
BNE PUDELKA Z CUKRAMI > kg.

hrutto. 1344 10— 1

UCZEŃ
znajdzie umieszczenie w zawodzie cukierni­
czym i fabrykacyi czekolady. Zamiejscowi 

mają pierwszeństwo. 1289

J A N  M I C H A L I K
Fabryka Czekolady. Floryańska I. 45.

Miód patoka
kuracyjny i deserowy, z własnej pasieki 
w 5 kilowych puszkach, wysyła opłatnie r& 
8 kor. Ks. W. Mikitka, proboszz w Kup- 
czyńcach p. Denysów 1305 10—5

Biuro Towsrz. prawnej ochrony 
podatników

I r/. ni. moi e zostało /. dno m I xr Juta

ol. JagklioHslsg l- 9
r.iiprzi-n ,» tt.- i-kc i liow. Iłetc-rni .

Z powodu wyjazdu
meble do sprzedania
(garnitur ze salonu, jadalnego pokoju, forte­
pian), Wiadomość u stróża —  Sławkowska 
Nr. 1. między godziną 10—12 przed połu­

dniem. 1327 3— 2

y a r z ą t f  p a a ie k i  A n t. K rn iń n k io g o  
w  J e z ie r z a n a o h  a i Borszczów w y ­

syła «  5-kilowycb blmzaukach, wszystko 
opła tnie, praw iziwj' miód lipcowy w cenie
7 koi. 5t> h. a wyborny miód lipowy u oenie
8 koron. W ysyła równioż miody pitne 
wyszcz -uóln.oiiu na kilku wystawach, tak 
stołowy kasztelan ki, królewski t miody 
pm e on ocowe jak B rówczak, Maliniak, 
Dereniak, Wiśniak Winogroniak, Ożyoiak 1 
t. d. w ó-ciokilowych blaszamacń, wsay- 
stko opłatnie, w cenach od 6 kor. 40 haL 
do 6 k. 7p |, cenniki na żądanie tranko.

BEZ BL9BI ale zato każdy 
kupi bardzo do­
brze i tanio czy to

LALKĘ, Grę towarzyską, p0(Jarck Qm S z c z u rk o w s k ł  
Konika, wspaniałą zabawkę K ra k ó w , g r o d zk a  2.

Nak ładem : spółki wydawniczej „1 ostąp“ stow. z&rejestr. z ogr. poręką 7. D rukarni „Otosa N arodu11 w  K rakow ie ul. św. Krzyża 7.


